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Rok XII.

M  36. Grodzisk, 9. września 1871.
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Tycodn*** Katolicki w ychodzi co Sobotę. I’rcitumcrata ćw ierćroczn ie  w ynosi: 1) na pocztach pruskich 1 ta l. 20 sgr, 2) w Ga

lic j i  3 fl. 3) w Król. Pohk. 2 ruble. 4) W e  W łoszech 2 tal. 5) W e  Fraiecyi 2 ta l. 5 sgr. 6) W  Turcyi 2 ta l. 10 sgr.
7) W  Ameryce 2 ta l. 15 sgr. 8) W  Australii 2 ta l. 20 sgr.
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Drum, <)ui proposito tuo favit hsietenus, rogam us, lit potiora sem per et uberiora eiilem  inerem enta largiatur iu sui nom inis gloria m
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Niektóre uwagi dla spowiedników, 
m.

(Ciąg dalszy).

Wyznanie grzechów, czyli spowiedź, bardzo u nas bywa 
niedostateczna ze strony penitentów; lud nasz po większćj 
części mie umie się spowiadać. Wiele pracy i poświęcenia po
trzeba, aby dzieci do pierwszej przygotować spowiedzi, ale 
nawet i to troche, czego się nauczą, ledwie przy pierwszej 
spowiedzi przestrzegają, drugim razem już się nie umieją spo
wiadać. Rzadko u nas kto z ludu odmawia spowiedź powsze
chną, chociaż ją  umieją; często się zdarza, że penitent przy
szedłszy do konfessyonału, nic nie mówi, czekając, aż spowiednik 
sam zacznie. Tu przypisuję winę w wici ki ćj części samym 
spowiednikom, bo są niektórzy tych zasad, iż tylko sami się 
pytają, nie czekając ani pozwalając, ażeby penitent sam grzechy 
swe wypowiedział; czynią to w dobrej myśli, aby ujść nie
potrzebnych rzeczy, skorzystać na czasie i uniknąć powodu do 
niecierpliwości. Prawda, spowiedź niejednego prostego czło
wieka je s t męką dla spowiednika; jego niepotrzebne, szcze
gółowe banialuki, z których ostatecznie niczego się nie dowia
duje, jego  wyrażenia, jego  namyślanie się i dziwna lękliwość, 
mogą prawdziwie spowiednika zniecierpliwić; jednakże tak  się 
czynić nie godzi. Po cóż nam się było męczyć z dziećmi, aby 
je  nauczyć, ja k  spowiedź m ają zacząć, ja k  się mają spowiadać, 
ja k  m ają zakończyć, jeźli późnićj nie pozwolimy dziecku 
tego wypowiedzieć? Spowiednik taki, powiedziałbym, je s t  tylko 
maszyną ciągle się obracającą, albo co najwięcćj, rewizorem 
podpisującym kwity interesentów. Spowiedź u nas w Sakra
mencie pokuty św. ma wielkie bardzo znaczenie; spowiedź to 
wyrzucenie ze serca śmieci grzechowych, spowiedź żałosna i ze 
wstydem połączona, to zadosyć uczynienie i odpokutowanie za 
grzechy, spowiedź to prawdziwa oliwa na rany zbolałego se rca ; 
ale wydaje ona te owoce w obfitości wtenczas, kiedy ją  peni
ten t sam osobiście czyni. Na spowiedzi grzesznik ma wyjawić 
to, co wie o swych występkach, ma otworzyć sumienie swoje 
ze wszystkiemi zdrożnościami, grzesznik na spowiedzi ma „sui 
delicti conscientiam confiteri," jak  mówi św. Cypryjan (de 
Lapsis 26). Spowiedź jestto  oskarżenie samego siebie przed 
kapłanem, i grzesznik występuje tu nie tylko jako  oskarżony 
lub jako  świadek, ale głównie jako oskarżający, który całą 
swą winę wypowiada, żądając kary na siebie. Tak spo
wiedź uważa Sobór Trydencki mówiąc (sess. 14. cap. 5.) „opor- 
tere a poenitentibus omnia peccata mortalia quorum post dili- 
gentem sui discussionem conscientiam habent, in confessione 
recenseri;" stąd tćż ks. Krukowski w swćm nieocenionym dziele 
powiada, że „pierwszym obowiązkiem penitenta je s t  wyznawać 
samemu swe grzechy, a więc nie czekać, aż się spowiednik 
będzie zapytywał;" a do spowiedników znów mówi, iż „tak 
trzeba (penitentów) przyuczyć od maleńkości, aby sami mówili

co potrzeba." Spowiednik niepozwalający penitentowi samemu 
się spowiadać, bierze niejakoś na siebie odpowiedzialność za 
zupełną i dokładną spowiedź; więc tćż zdarzają się wypadki, 
że penitenci tylko to wypowiadają, o co ich się kapłan pyta, 
zamilczając inne jesze je  grzechy, tłomaeząc się na późniejszych 
spowiedziach tćm, że ich spowiednik nie pytał się o to. Od 
samego tedy początku trzeba na to uważać, aby penitenci do
kładnie się spowiadali, rozpoczynając wyznanie grzechów spo
wiedzią powszechną, a kończąc wyrażeniem swego żalu i szcze
rej wołi poprawy. Nawet nie powinien kapłan przerywać spo
wiadającemu się swemi pytaniami. Nie mówię, jakoby spowiednik 
wcale się pytać nie miał, boć to jego obowiązek, ale tylko
0 tyle, ile mu potrzeba, aby poznać „indolem et ingenium" pe
nitenta, aby spowiedź jego była zupełna; więc tćż penitentów 
dobrze się sposobiących do tego Sakramentu św. o nowe grze
chy pytać się nie ma obowiązku. W ogóle spowiednik nie po
winien penitenta ani nużyć ani niepokoić niepotrzebnie pyta
niami. Ważne są tćż pytania odnoszące się do dawniejszych 
spowiedzi, czy się szczerze wyspowiadali, czy mieli szczerą 
wolę poprawić się, czy się dobrze przygotowali. Ostatnie 
szezególnićj pytanie przypomni penitentom obowiązek przygo
towania się do spowiedzi św. Niezawodnie, że prędzćj i wy- 
godnićj odbędzie się spowiedź przez pytania, ale nie z przy
należnym pożytkiem dusz. Wielkie są wprawdzie utrapienia
1 niewygody przy słuchaniu spowiedzi, ale Pan Bóg wynagrodzi 
sowicie cierpliwość naszą. Długiój potrzeba pracy, aby para
fianie sami się dobrze spowiadali, długićj, cierpliwój i nieustan- 
nćj pracy, ale praca ta  wielkie przynosi owoce. Sumienie bo
wiem penitenta większą uczuje skruchę, większego dozna po
koju, a co więcej, penitent sam się spowiadając, czegoś pewno 
się nauczy. Głównie zważać i pouczać*, trzeba tego, aby tylko 
grzechy, a nie zalety albo bajki opowiadali, aby siebie a nie 
innych oskarżali i aby się przyzwoicie wyrażali; tego nauczać 
trzeba i w konfessyonale i na kazalnicy.

Kończy się spowiedź pytaniami, że tak powiem Stereoty- 
powemi: czy żałujesz za grzechy? czy obiecujesz się poprawić? 
Wielu spowiedników czując tu jak ąś  jednostajność machinalną, 
dodaje jeszcze: czy kochasz Pana Boga z całego serca? lub: 
chcesz Panu Bogu wiernie służyć? Pytania to uważam szcze- 
gólnićj u ludu za niestósowne, bo za abstrakcyjne, czego lud 
niezupełnie rozumie, a przynajmniej nie wie często, co ma sobie 
myśleć przy tćm. Lepiój tedy zamiast tego pytać się o żal 
za każdy grzech z osóbna i znów o poprawę pod każdym 
względem. Odpowiedniejsze dla ludu pytanie: czy żałujesz za 
to, czy się martwisz, gniewasz na siebie, żeś Pana Boga obra
ził tą  klątw ą? pijaństwem? i t. d. czy masz chęć i szczerą 
wolę już się więcćj nie upijać? nie chodzić do g-ościnców itd. 
(ale nie mówić: czy się już nie upijesz? czy już nie będziesz 
klął, bo tu o przedsięwzięcie i szczerą wolę chodzi). Ważne 
tćż je s t  pytanie, jak ie  niektórzy^ spowiednicy czynią: „czy m asz* 
nadzieję, że ci Pan Bóg grzec%.-odpuści? pytanie to w grze-
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3zniku pokutującym obudzi jeszcze bardziej sumienie, jeźłi 
czego albo nie szczerze się wyspowiadał, albo nie szczerą 
miał skruchę.

Są spowiednicy, którzy lubią na spowiedzi św. najobszer
niejsze udzielać nauki, tak, iż spowiedź je s t  więcej nauką ka
techizmową, aniżeli spowiedzią sakramentalną. Głównie prze
cież, i powiedziałbym, jedynie o to starać się należy, aby wszy
stkie warunki konieczne do zmazania grzechów były wypeł
nione ; a w ięc: ażeby spowiedź była zupełna, ażeby wreszcie 
pobudzić do gorliwej pokuty i zadosyćuczynienia. Są to rze
czy należące do istoty Sakramentu św. i zdaje mi się, że spo
wiednik tu  dosyć i czasu i pracy poświęcić musi, aby szcze
gólniej lud nasz wiejski do dokładnego odprawdenia tych isto
tnych warunków doprowadził, aby z niego wymógł i wydusił niejako 
szczerą i zupełną spowiedź, skruszył jego serce, nakłonił do 
prawdziwćj woli poprawy i zadosyć uczynienia. Nie mówię tu, 
jakoby lud nasz był tak  zepsuty i upadły, ale to pewna, że 
najczęścićj nie wie ja k  się spowiadać, jak żałować, nie umie 
sobie tu  poradzić. Niejedni spowiednicy pewno doświadczyli, 
ile tu trzeba zażyć mozołu, aby wydobyć z ludu liczbę grze
chów ; zwykle na pytania odpow iadają: nie wiem, nie pamiętam, 
czasem: kilka razy; liczby nigdy nie chcą podać, a to przecież 
warunek ważny spowiedzi, tego spowiednik koniecznie dojść 
musi. Gdyby to jeszcze to „czasem, raz kiedyś“ pewne u wszy
stkich miało znaczenie, ale u niejednych znaczy raz w tydzień, 
u drugich, że 2, B razy w rok ; również to „nie wiem, nie pa
m ię tan i więcćj za lenistwo w zastanowieniu się uważać należy, 
aniżeli za rzeczywistą prawdę. — Przy wzbudzeniu żalu nasz 
chłopek rzadko umie sobie poradzić, szczególnićj nieumiejący 
czytać; jem u zdaje się, że odmówienie kilku pacierzy najlepszy 
i jedyny żal za grzechy. Nie dosyć tedy dla takiego gołe czy
nić pytania: czy żałujesz za grzechy? ale trzeba się odezwać: 
„Rozważ bracie jak  ciężko Bóg ukarał Adama i Ewę za je 
den grzech i to dość lżejszy od twego, rozważ ilu to już 
umarło w tym samym grzechu, w tym samym wieku i stanie 
od czasu ja k  zgrzeszyłeś. Tobie Pan Bóg nic nie zrobił złego, 
choć daleko więcćj i cięższe popełniłeś grzechy; porachuj je  
tylko; kląłeś, powiadasz, co dzień, masz na tydzień 7, na mie
siąc 30 grzechów; upiłeś się co tydzień raz, a więc od ostatnićj 
spowiedzi tyle i ty le ; krzywdziłeś innych, policz to wszy
stko, a pewno się zlękniesz dla mnóstwa tych grzechów, za 
które Bóg cię jeszcze nie karał, ale jeszcze ci dal i życie i łaskę, 
że się możesz wyspowiadać. Padnij na kolana przed tym Bo
giem, powiedz Mu, że cię wstyd, że cię boli, że się martwisz, 
iżeś to zrobił, powiedz Mu, że płakać chcesz całe życie, że 
całe życie pokutować będziesz, żeś tak dobrego Pana ob raz ił; 
inni tak zgrzeszyli jak  ty, a już do spowiedzi nie przyszli, 
tobie dal Bóg dobre myśli i możesz się znów nieba spodziewać. 
Na klęczkach przyobiecaj temu Bogu, że już od dziś noga tw oja 
tam nie postoi, że już ust twoich nie otworzysz nie tylko na 
złe, ale nawet na to co niepotrzebne; powiedz, że wolałbyś, aby 
ci ręka uschła, aniżelibyś miał jó j użyć na złe. Wejrzyj w górę, 
jak  całe niebo z natężonćm uchem słucha, co ty powiesz na 
na tćj św. spowiedzi, patrz ja k  się cieszy twój św. patron, 
twój Anioł stróż, ja k  się cieszy Najśw. Marya Panna i sam 
Pan Jezus, żeś taką szczerą powziął wolą. Ciężko ci może 
pozbyć się grzechu, ale proś o pomoc twego patrona, twego 
anioła stróża, Najśw. Maryi Panny, tćj ucieczki grzeszników, 
niech ci wszyscy za tobą się modlą, abyś sobie dobrze grze
chy obrzydził i miał moc już więcćj nie grzeszyć. O przeklęte 
grzechy moje, powiedz sobie, że dla nich tak sromotnie, tak 
bezwstydnie Boga mego dobrego obraziłem.* —

Nauki na spowiedzi za wiele zajęłyby czasu i uwagi peni
te n ta ; chociaż znów bez nauk nie podobna się zupełnie obejść. 
Ambona najstósowniejszem miejscem do nauczania, i dobrzeby 
było najwięcćj katechizmowych miewać nauk. Nie tyle poży
tku ludowi prostemu przyniesie piękne kazanie np. o niewdzię
czności grzesznika względem Boga — o szczęściu jakiego du
sza doznaje w modlitwie —  o spokojności sumienia po dobrćj 
spowiedzi itd. — ja k  katechizmowa nauka dająca pojęcie, co 
to je s t grzech, kiedy się grzech popełnia śmiertelny, a kiedy 
powszedni, o modlitwie, jak  się trzeba modlić, jak  się do mo
dlitwy zabierać; o Sakramencie pokuty św., ja k  się przygoto

wać, jak  się rachować ze sumieniem, jak  się spowiadać, ja k  
żałować. Szukać tedy trzeba w kazaniach praktycznych nauk
0 rzeczach, które każdy chrześcianin wypełniać pow inien: ince 
kazania stósowneby były dla ludzi już obeznanych z temi p ra 
wdami i praktykami. Oprócz ambony szkoła je s t miejscem 
może jeszcze stósowniejszćm, i tu nie można dosyć zalecić, aby 
dusz pasterze dopilnowali nauki religii w szkole, tu stąd dzie
cko może i powinno wynieść naukę na całe życie; tu praca 
dusz pasterzy powinna być bardzo gorliwa. Na spowiedzi 
zdarzyć się tylko może okazya do nauki, a najczęścićj brak 
czasu nie pozwoli się wdawać w katechizacyą. Lud nasz przy
chodzi prawie tylko w niedzielę i święta lub na odpusta do 
św. spowiedzi, rzadko, powiedziałbym, nigdy w dni powszednie. 
Wysłuchać 30—50 lub więcćj ludzi w niedzielę i święta, obok 
tylu innych zajęć pewno zajmie czas wolny tego dnia; na od
pustach jeszcze większa ciżba i tu  słuchamy spowiedzi do 3 —4 
godziny zwykle, a często i do samego wieczora się przeciąga; 
wielkanocna komunia nie pozwala z każdym penitentem długo 
się baw ić; dosyć uczyni kapłan, jeźli wtenczas każdego uspo
sobi i przygotuje do Sakramentalnej łaski. Więc spowiednik 
nie chcący temi stereotypowymi i machinalnemi pytaniami zbyć 
penitenta, lecz doprowadzić go, aby zadość uczynił warunkom 
pukuty św., nie znajdzie wiele czasu dla długich nauk, i na
pracuje się, jeźli postara się o zupełną szczerą spowiedź, o żal
1 zadosyćuczynienie u penitenta, co je s t koniecznie potrzebnem, 
do czego też je s t  ściśle zobowiązany. „Sistunt se quidem 
multi sacramenti poenitentiae ministris prorsus imparati, sed 
persaepe tamen liujusmodi, ut ex imparatis parati fieri possint, 
si modo sacerdos viscera indutus misericordiae C hristi Jesu, 
qui non venit vocare justos, sed peccatores, sciat studiose, 
patienter et mansuete cum iis agere. Quodsi paestare praeter- 
m ittat, profecto non magis ipse dicendus est paratus ad audien- 
dum, quam ceteri ad confitendum accedere cf. kat. Rzym ski... 
Longe a more periti medici, qui similiter infundit vinum 
et oleum vulneribus sauciati, distat eorum ra tio , qui ut 
gravius aliquod audiunt peccatum, aut aliquem sentiunt 
multiplici peccatorum genere infectum, statim pronuntiant, 
se non posse absolvere: iis nempe ipsis mederi recusant, 
quibus maxime curandis ab eo sunt constituti, qui a i t : non opus 
est valentibus medicus, sed male habentibus." Tak pisze P a
pież Leon X II. w swej bulli jubileuszowćj (Charitate Christi 
25 Decemb. 1825). Dalćj mówi o tych, co tylko powierzcho
wnie, bez przygotowania się spowiadają i obowiązuje sub gravi 
spowiedników, aby penitentów takich nie odsyłano, by się sami 
dobrze przygotowali. „Sed neque, pisze tenże Papież, cum non 
absolutum sine gravi causa dimittere potest, quia causa sacra- 
mentalis jam  coepta est; quare et ipsi poenitenti onerosum et 
sacramento indecens est, si non perficiatur, cum commode per- 
fiei possit.“ Benedykt XIV. Scavini § 19. „Niechże pamię
tają  na to spowiednicy, że nie dopełniają swego obowiązku i 
ciężkiego grzechu stają się winnymi, którzy nie zadają sobie 
pracy przy dysponowaniu penitentów, nie mają ojcowskiej lito 
ści miłosiernego Samarytana, nie wlewają oleju i balsamu wr ra 
ny chorego. “

IV.

Zbadawszy tak  sumienie penitenta, wniknąwszy aż do w nę
trza jego duszy, spowiednik wydaje wyrok na mocy udzielonćj 
nam od Chrystusa P. władzy. Pam iętać tu tylko winien kapłan 
sprawujący ten sakram ent św., że wyrok ten nie powinien za
leżeć od kaprysów i dobrego lub złego usposobienia spowiedni
ka, ani opierać się tylko na własnych zasadach; niech nie za
pomni, że sąd boży wykonuje, że w zastępstwie Boga rozsądzać 
ma, czy otworzyć niebo grzesznikowi czy zamknąć. Prawda, 
że spowiednik ma władzę dać rozgrzeszenie lub nie dać, że po
dług swego przekonania rozdzielać ma tę łaskę, tak  ja k  kto 
zasługuje, jak  interes penitenta wymaga; jednakże władza ta 
arb itra lna, bo i tu ciężko grzeszyć mogą spowiednicy, 
bądź swą surowością, bądź swą pobłażliwością i nie rzadko może 
zdarzają się takie grzechy. Chcąc sprawiedliwie osądzić w try 
bunale pokuty św. trzeba przedewszystkiem u Boga uprosić so
bie roztropności i przytomności umysłu, trzeba nabyć miłości ku 
grzesznikom, litować, nie mścić się nad ich nieszczęściem, trzeba
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być gorliwym w nawracaniu grzeszników, a gorliwość swą kie
rować zasadami nie swemi, ale kościelnemi, trzeba według ska- 
zowek mężów doświadczonych w nawracaniu grzeszników po
stępować. Nieroztropną i niesprawiedliwą nazwałbym gorliwo
ścią pochopność do zatrzymania rozgrzeszenia; nie trzeba się tu 
lękać o grzeszną pobłażliwość, bo lepiej, mówi św. Chryzostom 
sprawiać się przed Bogiem o zbytnią pobłażliwość, jak  o zby
tnią surowość. Penitent mający nawet ciężkie grzechy ma prawo 
od nas żądać rozgrzeszenia, jeźli nie znajdujemy pozytywnych 
dowodów o braku skruchy i poprawy, i spowiednik pod grze
chem śmiertelnym je s t  obowiązany rozgrzeszyć penitenta, który 
się dobrze wyspowiadał i oświadczył swój żal i postanowienie 
poprawy, i to są zwyczajne dowody żalu. „Jeźli spowiednik 
wysłuchawszy spowiedzi, mówi katech. Rzym. widział to, że 
uczynił jak ą  taką pilność w wyliczaniu grzechów swych i ma 
jak ą  taką żałość za grzechy, może go rozgrzeszyć. “ Św. Lig. 
(lib G. 461.) przytoczywszy te słowa kat. Rzymskiego „Ergo 
semper ac confessario positive non innotescit, poenitenti omni- 
no defuisse dolorein, ipsuin absolvere potest.“

Chodzi tu tylko o sąd i pewność, jak ićj potrzeba do osą
dzenia penitenta. Gury II. 624. „non requiritur certitudo abso- 
luta, nec certitudo moralis stricla,“ lecz „sufficit judicium prudens 
seu innixum motivo gravi et comparative probabiliori, licet adsit 
fundata aliqua de indispositione suspicio.“ Ligori zaś 1. 1. po
wiada wyraźnie, ie  nie potrzebna certitudo, lecz probabilitas: 
„sufficit quod confessarius habeat prudentem probabilitatem de 
dispositione poenitentis, alias vix ullus posset absolvi, dum quae- 
cunque signa poenitentium non praestant nisi probabilitatem di
sp o sitio n s^  — Dostatecznym tedy dowodem skruchy jest, gdy 
grzesznik szczerze się wyspowiada, oświadcza swój żal, Jprzyo- 
biecuje poprawę i chętnie przyjuje naznaczoną pokutę i spo
wiednik ma obowiązek wierzyć penitentowi. S tąd Gury II. 621 
mówi: „Absolutio concedi debet ex justitia et sub gravi omni
poenitenti rite confesso et disposito.“

Najmniejszej nie ma wątpliwości o godnóm usposobieniu 
penitenta, jeźli tenże choć jeden daje nadzwyczajny dowód 
swój skruchy jak  np. 1) gdy dobrowolnie z własnej woli tylko, 
aby się wyspowiadać, przychodzi do spowiedzi; 2) gdy przycho
dzi w skutek nauki lub kazania, jak ie  słyszał 3); gdy się spo
wiada już przed kilka laty zaniedbując spowiedź, lub gdy wy
znaje grzechy dotychczas zatajane 4); gdy już przed spowiedzią 
starał się grzechu uchronić i dla tego pilnie przestrzegał rad 
spowiednika, odmawiał więcej modlitw, pościł 5); gdy przed 
spowiedzią dłuższy czas nie grzeszył, albo po ostatniej spowie
dzi przez niejakiś czas utrzymał się od grzechu, czego dawniej 
nie czynił, i teraz upadł dla wielkich pokus. „Quoties poeni- 
tens, (Ligu. ibid) affert signa extraordinaria doloris, tol- 
litur suspicio illa de dispotitione et tunc confessarius pruden- 
te r judicare poterit suum prenitentem esse satis dispositum.“ 
Zob. Rozprawę: De absolutione recidivistarum w Tygodniku ka
tolickim z 1868. U recydywistów zwykle są takie objawy nad
zwyczajne skruchy potrzebne.

(Dokoiiczenie nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
(a) Rzym 1. września.
Kończyłem przeszły mój list wiadomością o manifestacyi 

antireligijnej, jaką rewolucya chciała protestować przeciw ludo
wemu zapałowi, który panował z powodu dojścia Ojca św. do lat 
Piotrowych. Nie na tem się jednak miało ukończyć; list mój 
jeszcze nie był w skrzynie pocztowćj, gdy nowa, a z góry wido
cznie ułożona manifestacya na seryo zaniepokoiła miasto, przy- 
bierając większe rozmiary. W kościele dominikańskim Sancta 
Maria della Minerva odbyło się triduum na intencyą Papieża 
i odwrócenia klęsk od całego świata katolickiego, lud się spo
kojnie modlił, Ojciec Tomasi przemawiał, nie dotykając w niczem 
kwestyi politycznych, gdy obszerny plac i okoliczne ulice zapeł
niać się poczęły dobrze znanymi agitatorami. Rząd musiał być

przestrzeżony, gdyż powołał pod broń gwardyę narodową, musiał 
bardzićj obawiać się o własne bezpieczeństwo niżeli kościoła 
i zebranych w nim wiernych, gdyż miał przygotowane w kosza
rach wojsko regularne, i gdy manifestacya stawała się głośniej
szą, wystąpiły na ulice i oddziały stojącćj w Rzymie piechoty" 
Rozproszono agitatorów z placu Minerwy, ale gdy polieya przya- 
resztowała naczelnika ich Tognettiego, brata pamiętnego rewolu- 
cyonisty, co wspólnie z Montim wysadził w powietrze koszary 
Seristori i dwadzieścia biednych ludzi pozbawił życia, cala fa

langa przez Corso udała się przy zwykłych okrzykach do kla
sztoru San Silvestro, w którym dzisiaj mieści się zarząd kwe
stury, żądając głośno wypuszczenia uwięzionych. Tu gwardya 
znowu wystąpiła, a gdy odezwały się okrzyki a basso la consor- 
terio, podobno morti al m uderzono na tłum uliczny, polieya 
z rewolwerów dała ognia, kilkanaście osób raniła, kilkanaście in
nych aresztowała i porządek na placu przywrócono, ale zauwa
żano, że popiersie Wiktora Emanuela zostało rozbite i manife
stacya z antireligijnej zmieniła się na polityczną, w ostatniej 
chwili przeciw rządowi wymierzoną. — W tym samym momen
cie na różnych punktach miasta inne podobne odbywały się 
sceny, na Via Frattino wystrzałem z karabinu zabity został ku
charz jakiejś restauracyi, kilku łudzi mocno rannych pałaszami, 
a wieczorem jakkolwiek spokój w mieście panował;, to ulice 
przedstawiały niezwykły widok, w mieście znać było zaburzenie 
a liczne patrole całą noc przebiegały dużemi oddziałami.

Nazajutrz od rana gwardya narodowa piesza i konna ze
brała się na placach, ale gdy wieczorem schodzić się poczęli 
wierni do kościoła della Minerva na dalszy ciąg trzydniowego 
nabożeństwa, te same ukazały się tłumy na placu, wojsko znowu 
wystąpiło i powtórzyły się sceny dnia poprzedniego. Nie potrze
buję dodawać, że chociaż rozpraszano rewolucyjnych agitatorów 
i ośmielono się nawet aresztować z nich kilku, to nie przeszko
dzono napastować bezbronnych księży, rzucać obelgi na wycho
dzących z kościoła i zapełniać miasto krzykami zupełnie piekiel- 
nemi, tak błuźniącemi Bogu i jego Świętym. Rząd wprawdzie 
wystąpił tą  razą trochę energiczniej, ale to czuł, że sam był 
zagrożony, przewidywał, że jeżeli pozwoli znieważyć Kościół, to 
niezadługo sam tego dotkliwe poczuje skutki. Być może, że na 
czas jakiś ulice Rzymu spokojniejszą nieco przybierą postać, że 
manifestacye na pewien okres ustaną, ale można być przekona
nym, że wchodzimy w nową epokę i partya ruchu praktycznie 
siły swoje obrachowywuje, nie śmiało, ale pierwsze już kroki 
stawia. Można się było spodziewać, że dzienniki rewolucyjne 
całą winę rzucą na Watykan, jezuitów i katolicyzm, ale tą  razą 
nie nasze odpowiadały im gazety, wszystkie organa ministeryalne 
z całego półwyspu potępiły głośno manifestacye. La Nazione, 
il Giornale di Napoli, la Gazzetta del Popolo, Italia Nuova, la 
Gazzetta d’ltalia, la Nuova Roma i wiele innych zabranych od 
rządu na jedną nutę śpiewają, nie pomne, że tyle razy podobne 
manifestacye pochwalały, tłumy liczne zachęcały i jeżeli nie wprost 
to pośrednio są przyczyną dzisiejszych wypadków. La Concor
dia rzuca winę na rząd, iż dozwolił po dwudziestym wrześniu 
zapełnić stolicę tysiącami włóczęgów, całą armią utworzyć re
wolucyjną. Myli się Concordia. Wina nie leży w słabości rządu, 
ale w istnieniu tego rządu w Rzymie papiezkim. Na pochyłości 
zatrzymać się nie można; kto wdarł się przez porta pia, darmo 
się kusi brać w swą opiekę kościoły; kto pogwałcił prawo boże 
i ludzkie, ten się sprzeciwiać prześladowaniom wiary nie może, 
kto na czele rewolucyi zajął miasto wieczne, ten jćj powstrzy
mać w swym biegu nie potrafi. — Gdyby nawet potrafił, czyby 
mu katolicy mogli zaufać, a najuroczystszemu zaręczeniu wie-
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rzyć? Pod Aspromonte więziono Garibaldego, pod Mentaną, 
wspierano go sekretnie, Lanza w lipcu zaprzysięgał w parla
mencie, że Rzym może być wcielony jedynie środkami moral- 
nemi, we wrześniu wysyłał jenerała Cadornę na czele pięćdzie
sięciu tysięcy wojska dla bombardowania wiecznego miasta, par
lament zwołuje i uświęca prawo o rękojmiach dla Stolicy świę
tej, a Papież zawsze więźniem w Watykanie, prześladowanie 
wiary na ulicach, katolicy spokojnie modlić się nawet nie mogą 
po kościołach. — Dzieje jedności włoskiej są całe tego rodzaju, 
bo utworzyło je nie poczucie narodowe, ani potrzeba, ale stwo
rzyły tajne towarzystwa, dla swych dalszych celów'. Sławny 
Petrucelli deUa Gatina pisał przecie niedawno, że „jedność wło
ska jest wcieleniem się rewolucyi."

I  dziś nikt jeszcze nie jest pewny, jaki ostatni powód nie
zwykłego wystąpienia rządu, ale domyślać się wolno, że posta
nowienie nie wyrodzilo się samo w łonie ministeryum, ale było 
wymuszone przez obawę wywołania protestacyi, jeżeli nie ze 
strony rządów katolickich, bo tych już nie ma w Europie, to 
ze strony ludów katolickich, które z dniem każdym zaczynają 
silniej ważyć, nawet na szali stósunków międzynarodowych. Nie 
tylko rzymskie dzienniki, ale nawet cała prasa włoska rewolu
cyjna z widocznym niepokojem wspomina o nocie kilku ambasa
dorów przy Stolicy Apostolskiej, dopominającej się od rządu 
włoskiego opieki dla prześladowanych mieszkańców i przywró
cenia choć zewnętrznego na ulicy spokoju i porządku. Nie mo
żna dziś jeszcze nic pewnego o tym dokumencie powiedzieć, ale 
żaden dziennik urzędowy wieści tej nie zaprzeczył, a organa mi- 
nisteryalne choć oględnie, wspominają o nim jednakże. — Rząd 
więc, jak to często mu się zdarzało, opuszcza dziś dotychczaso
wych swych przyjaciół, wojskiem lozpędza tłumy, które sam 
sprowadził, występuje przeciw ludziom, których opłacał i dziś 
potępia tych, co pod jego opieką tak długi czas swobodnie kon- 
spirowali. Rewolucyoniści przynajmniej loiczni, wiedzą czego 
chcą, prostą drogą dążą do celu, dzisiaj dość silni, by się z nim 
nie k ry ć ; rząd rewolucyi schlebiał, do swych widoków używał, 
przeciw' wierze i Kościołowi popierał, na jej barkach Rzym za- 
ą ł, a dzisiaj swych towarzyszy i spólników bagnetami na pół 
drogi usiłuje zatrzymać. Praca to niepodobna dla tych, co pod
staw prawdziwych społeczeństwa nie mają, a gmach swój budują 
na rewolucyjnem trzęsawisku; czasy pół środków minęły, albo 
się wierzy w Kościół Chrystusowy i stoi silnie przy jego Gło
wie, albo się trzeba zapisać na członka „Internationale."

Dwa zaledwie ubiegły miesiące od jubileuszu papiezkiego, a 
jaki krok ogromny naprzód uczyniła w' Rzymie rewolucya. 16. 
czerwca spokojnie odbywały się uroczystości, napastowano jak 
zwykle po ulicach pojedyncze osoby, ale nie przerywano nabo
żeństw w kościele, tolerowano przynajmniej katolików. 23. sier
pnia już nie wolno się modlić za Ojca św., już nietylko żądają 
śmierci papieża, jezuitów i księży, ale i króla i ministrów; prze. 
ciw tłumom ulicznym polieya występować musi, a rząd nie bar
dzo polega na gwardyi narodowej, kiedy zgromadza wojsko re
gularne i pułki w koszarach, jak podczas oblężenia, na stopie 
wojennej, czekają rozkazów do marszu. 24. sierpnia pierwsze 
padły strzały, a wszystko daje się domyślać, że nie będą ostatnie, 
większe lub mniejsze manifestacye powtarzają się codziennie; 
być może, że partya ruchu nie czuje się dosyć jeszcze silną, ale 
nie mniej w ukryciu pracuje i prędzej czy później groźniej ni
żeli dzisiaj wystąpi. Podczas ostatnich zaburzeń często słyszano 
okrzyki: „niech żyje Petrol," a Gazetta d’Italia, organ pół urzę
dowy, donosi, że w Rzymie porobiono w ukryciu wielkie zapasy 
nafty i różnych materyałów palnych, na lepszą przyszłość za

pewne, na sposobniejszą od dzisiejszej chwilę. Opiniom, organ 
ministeryalny, kilka artykułów zamieszcza o Internationale, i w 
przerażeniu przyznaje, źe straszne to stowarzyszenie rozszerza 
się raptownie we Włoszech, a w ostatnich miesiącach ogromne 
przybrało rozmiary. Urządzono w Neapolu i Florencyi rewizye, 
które nic naturalnie nie wykryły, bo nieby nie było nadzwyczaj
nego, gdyby urzędnicy policyjni sami byli towarzyszami poszu
kiwanych, kiedy we F rancji w ministerstwie dzisiejszem zasiada 
jeden z pierwszych stowarzyszenia członków. Tymczasem w Rzy
mie publicznie rozsjdają pocztą programat odrębnega stowarzy
szenia dla stolicy i miast królestwa włoskiego, które ma nosić 
nazwisko Societa Alfieri. Głównym jego celem, (jak sam donosi), 
jest prześladowanie katolicyzmu; członkowie mają się szczegól
niej werbować między złymi księżmi, między innowiercami, by 
większą wzbudzać nienawiść dla Kościoła Chrj'stusa P ana, a 
pierwszym działaniem, spalenie Watykanu i hostyi pańskich, wy
pędzenie lub zabicie papieża, odjęcie prac obywatelskich ducho
wnym, a w razie wojny rzeź ogólna, powtórzenie nieszporów sy
cylijskich, na wszystkich co się nie wyprą katolicyzmu. — Każdy 
może być zapisany, wpis miesięczny członków czynnych wynosi 
franka, każde miasto będzie miało swoje koło z prezesem, które 
powinno w nieustannych zostawać stosunkach z głównym punktem 
obrad w Rzymie.

Mam przed sobą nibyć drukowany plan, a raczćj statuta 
stowarzyszenia Alfieri, składające się z 10 paragrafów, których 
jedynie podaję streszczenie. Przed kilku miesiącami okropność 
rządów komuny wzbudzała powszechne oburzenie; zdawało się, 
że szał chwilowy opanował mieszkańców P ary ża ; tymczasem dziś 
jedno już widać, że w pracach podziemnych dawno obmyślony 
system ogólnego, nieubłaganego niszczenia na wszystkich pun
ktach kuli ziemskiej, wchodzi powoli w wykonanie. W Neapolu, 
Florencyi odgrywają komedyą, czyniąc pewien rodzaj rewizyi 
w biurach Internationale, k tó ra się nawet nie potrzebuje masko
wać we Włoszech, a w Rzymie tymczasem komitet Alfieri spo
kojnie, bezpiecznie, prawie pod opieką rządu, rozrzuca po mie
ście swoje statuta, obiecując z zimną krwią, z pewną nawet 
skromnością zniszczyć katolicyzm, spalić jak najwięcej kościołów, 
a głównie Watykan i uczynić ogólną rzeź w mieście. Gdy w 
myśli przyglądam wypadki kilku miesięcy ostatnich, zaciętą wal
kę przeciw Kościołowi Bożemu, prześladowanie w Rzymie, różne 
odezwy ostatniemi czasy tak  częste, tajnych towarzystw, cały 
plan działania wypowiedziany w sławnych listach Petrucelego 
della Gattina, zatrważające wieści o przygotowywaniu palnych 
materyałów i te dzikie okrzyki: „niech żyje petrol," i szybki 
wzrost Internationale; pomimowolnie przychodzą mi na myśl 
niedawno wyrzeczone słowa Ojca św.: „Ludzie nie chcą dzisiaj 
uwierzyć w piekło, to im Pan Bóg pokaże jeszcze piekło niedługo 
na ziemi."

Przemowa Ojca św.
P rezes S tow arzyszenia katolickiej m łodzieży w łoskiój, jako tóż 

różni delegaci katolickich Stow arzyszeń, wręczyli 23 . z. m. Ojcu 
świętem u adresy z życzeniami.

P apież przeczytaw szy je, w te s łow a  przem ów ił:
„Bóg jest, który poniża i wywyższa, Jestem wła

śnie w tern położeniu; na mnie także spraw'dza się ono 
przedziwne zrządzenie Opatrzności. Nasze i świętej Sto
licy sprawy możnaby porównać z onym człowiekiem, o któ
rym Chrystus Pan podobieństwo powiedział: „Człowiek
niektóry zstępował z Jeruzalem do Jerycho i wpadł mię
dzy zbójców, którzy go złupili, i na wpół umarłego zosta-
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wili.“ Takie jest nasze obecne położenie; nie będziemy 
się żalić na tych, którzy nas za zrządzeniem bożkiem zlu- 
pili, i którzy tormentis bellicis i publicis mendaciis miasto 
to zabrali. Ani temu się nie dziwimy, że Bóg chciał nam 
dać poznać przez to wielkość swojej dobroci i swego mi
łosierdzia, aby nam potem wielkość swej wszechmocności 
pokazać.

„Przyszedł miłosierny Samarytan, opatrzył rany jego, 
zapłacił gospodarzowi, aby go przyjął i pielęgnował i da
wne zdrowie mu wrócił. Panowie! Samarytanin, który 
serca milionów porusza, nie od dzisiaj rozdaje on dary, 
pragnienia serca, ducha i umysłu umacnia, święte za
sady, któreby nieszczęsna rewolucya była całkiem wywró
ciła, podtrzymuje. Jaka to pociecha czytać, że tylu mło
dzieńców od 20— 25 roku lub mężów w kwiecie wieku na
leży do Stowarzyszeń w tak ciężkich i niebezpiecznych 
czasach i z modlitwą na ustach poświęcają swe życie, aby 
w nieskazitelności święte depositum wiary, miłości chrze- 
ściańskiej i nadziei na lepszą przyszłość zachować! Wy
sławiajmy i chwalmy Opatrzność Bożą, i krzepmy się na
dzieją, że nam przeznaczono ujrzeć w całej pełni wielkość 
wszechmocności Bożej.

„Zawsze błogosławiłem z całego serca wybraną gar
stkę synów Jego, dziś jednak z tą większą miłością ją 
błogosławię, a z nią i nieobecnych tutaj, jej przyjaciół 
i rodzinę, ojczyznę i gorliwych jej Pasterzów, jako też i 
wszystkich tych, którzy w tern mieście i na całej kuli 
ziemskiej gorące modły dawniej i teraz w kościołach przed 
tron Boga zasyłają, ale osobno jeszcze] i tych, którzy 
w świątyni Najśw. Maryi Panny większej to czynią.“

Projekt Założenia Kongregacyi Pastoralnych.
Od najdawniejszych czasów największem zadaniem biskupów 

było, aby w swych dyecezyach mieć duchowieństwo św iatłe i po
bożne. Nie mniej i naszemu Najprzew. Arcypasterzowi na sercu 
ta  troska leży; i widzimy, jak jego wszystkie prace i trudy — 
jego pieczołowitość około seminaryów, jego wizyty pasterskie, 
k tóre z tylu przykrościami połączone podejmuje, nie do czego 
innego zmierzają, tylko, aby duchowieństwo swe postawić na od- 
powiedniem stanowisku jego godności i pow ołania, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasaeh i stosunkach, gdzie ogólny zam ęt panuje w poj
mowaniu i zapatrywaniu się na nasze obowiązki i powinności. Nie masz 
przecież nic piękniejszego, jak  gdy duchowieństwo zgodne z swym 
naczelnikiem pracuje nad zbawieniem bliźnich. D la tego też 
powołanie nasze wymaga, abyśmy nie zamykali się przed świa
tem i oderwali się zupełnie od tego powszedniego życia, i praco
wali, jakby to sobie niektórzy życzyli, ale na szkodę naszej wiary, 
k tó rć j my jesteśm y stróżami, tylko w konfessyonale i na ambo
nie, i tylko w kościele występowali jako księża, bo niektórzy 
uważają nas tylko za urzędników kościelnych do prowadzenia s ta 
tystyki ludności; — nie, my mamy na rynkach, że się tak  wyrażę 
i na ulicach życia ludzkiego również pracować i czuwać nad zbawie
niem ludzi.

Jakże często wszakże dzieje się, że wśród św iata żyjąc, za
m iast być jego kierow nikam i, dajemy się porwać prądowi 
św iata , z początku opieramy się , powoli naginamy się 
do jego zwyczajów i nabywamy ducha świata. I nic też dziwnego, 
bo przy przyjęciu kapłańskiej godności, ludzkiej natury  wraz z jej 
słabościami i ułomnościami nie zrzucamy jak  szaty z siebie, lecz 
wszędzie nędza przyrodzenia nam towarzyszy. Tym sposobem 
nietrudno sobie wytłómaczyć możemy, czemu tak  łatwo i niespostrze- 
żenie duch świata pod suknię duchowną się wkrada, iż kap łań
ska gorliwość wyniesiona ze Seminaryum stygnie, a świat i jego 
zwyczaje biorą górę. A przecież jak a  to szkoda! Szkoda wielka 
dla samych kapłanów, których zbawienie tym sposobem narażone

na niebezpieczeństwo — wielka szkoda dla ludzi, k tórym  ubywa, 
umniejsza się zbawienny wpływ kapłanów.

Z tych s ta rań  biskupów w biegu la t utworzyły się na kon- 
cyliach prowincyonaluych, • na synodach i kongrcgacyach dyere- 
zalnych, Kodeksa praw i zbawiennych rad dla duchownych, znane 
pod nazwiskiem przepisów kanonicznych, de v ita  e t honestate 
clericorum , jak są zaw arte w Corpus ju ris  canonici, i innych 
zebraniach i dokumentach, a są  one dla świeckich duchownych 
tein, czem jest reguła  dla zakonników. I bez wątpienia, ducho
wni łatwiej utrzym ają ducha kapłańskiego, jeżeli w tych przepi
sach będą szukali zawsze wskazówki do życia swego, i pójdą drogą, 
jak ą  te  przepisy kanoniczne wskazują.

Ale jakże przyjść do tego, aby duchowieństwo te przepisy ile 
możności wypełniało — żeby było przejęte jednym  duchem, tw o
rzyło jednę nierozdzielną całość?

Założyciele zakonów uważali za najlepszy środek życie wspólne, 
vita communis, i byli przekonani, iż bez tego vita communis i sp i
ritu s  communis nie będzie silnym i trwałym . Bo życie wspólne, 
uregulowane pewnymi i stałymi przepisami, wspierane nadto wspól- 
nem pożyciem, podtrzymywane wzajemnym przykładem, ożywiane 
braterskiem  upomnieniem i zachętą, kwitnie i rozrasta  się swo. 
bodnie na korzyść członków zakonu. Ale kapłan samotny, m ie. 
szkający nieraz w odludnej wiosce, gdzie nie ma z kim żyć, wy. 
stawiony na ciągłą samotność, na ileż rozmaitych pokus j nie. 
bezpieczeństw narażony, bo w świecie żyć musi, a samotny może 
nie potrafi się oprzeć przeciwnościom, bo i Pismo święte mówi • 
„ Melius est duos esse simul quam ununi, habent eniin emolu.! 
nientum societatis suae. Si unus ceciderit, ab altero fulcietur 
Vae soli, quia, cum ceciderit non habet sublevantem se. E t sj 
quispiam praevaluerit contra unum, duo resistunt ei; funiculus 
triplex difficile ru inp itu r.“ (Eccl. 4, 9 — 12.) Lecz powołanie d u 
chownych i ich obowiązki parafialne wymagają tego, aby kapłani 
zamieszkiwali około kościoła, i w parafii sobie powierzonej jako 
pasterze przy owcach swych. Dla tego też kapłani najczęścićj 
zmuszeni są żyć sam otnie i odosobnieni z małemi wyjątkami, gdzie 
więcćj księży się znajduje. Ale mimo tego naturalnego i z ich 
obowiązków wypływającego odosobnienia, mogą się moralnie łączyć 
ze sobą, i niejako wspólne życie m oralnie'm iędzy sobą prow adzić 
Ażeby do tego znaleść spospb i środek, już w najdawniej
szych czasach wielu biskupów, i Duchem św. natchnionych m ę
żów do tego dążyło. Z tąd pow stały kapituły i kollegiaty, bo już 
św. Augustyn vita communis założył między duchownymi i on dał 
pierwszy życiu wspólnemu początek. Nie mniej i sta ra  regu ła  
biskupa Chrodeganga w V III. stólecia, przypomina te  dążności 
biskupów, także i wiele kongregacyi, k tóre się po soborze Try- 
dćnckim potworzyły, szczególnie odznaczały się założona przez 
św. Karola Borom eusza i B artłom ieja ffolzbauzer (r. 1658.) Cho
ciaż wiele z tych instytucyi z czasem, gdy się okoliczności zm ie
niły, zwłaszcza, gdy nastały  opłakane dla kościoła czasy rewo- 
lucyi francuzkiej i zaburzeń politycznych, w całej Europie upadło, je 
dnakże czasu swego wywierały one bardzo zbawienny wpływ. Dla 
teg* też obecnie, gdy kościół począł używać więcej swo
body w rządzeniu sobą, zaraz gdy życie kościelne na nowo 
zakwitło, powstały na nowo kongregacye księży dekanalne, 
pastoralne: w Niemczech, we Francyi, w Anglii, a czy
tając lite ra tu rę  kościelną z tych k ra jó w , widzimy jak  
wielką i nieocenioną wartość mają, i jaką korzyść przynoszą k o n 
gregacye duchowieństwa i kościołowi. Bo każdy to przyznać musi, 
że kiedy św iat cały postępuje w oświacie, duchowieństwo nie 
może zostać zacofane, lecz owszem przodować powinno, by wy
stępować przeciw błędom i fałszom, dla tego i nam za przyk ła
dem innych krajów' łączyć się trzeba, by wspólnie się wspierając 
i oświecając, nieprzyjaciela wiary zwyciężyć.

W  zakonach zmierza reguła głównie do uświęcenia sa
mego siebie, przez wypełnianie rad  ewangelicznych „tendere vo- 
lun t ad perfectionem christianam  per tr ia  vo ta.“ Scav. Theol. 
Mor. Tom I. Do tego bardzo im pomaga odosobnienie, i wspólne 
pożycie, k tóre  jakżeśmy mówili, jest ogniskiem wszystkich cnót za
konnych. Cura anim arum  tylko pośrednio może być celem zako
nów, i je s t praca ich pod tym względem bardzo ograniczona i 
obrachowana, i dla tego więcej niżeli nauka, rozm yślania i pobo
żność są kardynalną zasadą zakonników, k tóre  ich prowadzą 
do celu.
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Zupełnie inaczej ma się rzecz ze świeckim duchownym. 
K ap łan i bowiem z woli Bożćj postawieni i powołani są, do zba
wienia i ratow ania dusz innych, i dla tego też jako liście na drze
wie jedno różne od drugiego, tak  też różna i rozm aita je s t czyn
ność kapłanów świeckich. Od króla aż do żebraka, od najuczeń- 
szego męża aż do prostaczka, ile to stopni, ile odcieni w uspo
sobieniach, zapatrywaniach, a wszystkich lekarzem ma być kapłan!
0  jakież to ciężkie zadanie i jakże podołać tem u obowiązkowi, jakim 
sposobem godnie odpowiedzieć, jakże dźwigać „onus angelicis hu- 
m eris formidandum ?“ Ażeby odpowiedzieć swemu powołaniu, ażeby 
pasterstw o dusz sprawować z prawdziwóm poświęceniem, jakiego 
wymaga od nas Bóg —  „Omnis namque Pontifex ex homnibus as- 
sum ptus pro hominibus constitu itu r in iis quae sunt ad Deum, ut 
offerat dona et sacrificia pro peccatis, qui condolere possit. iis, 
qui ignorant e t e rran t,“ (Hebr. V. 1—3.) — więc, by zadosyć 
uczynić swemu zadaniu i powołaniu, koniecznie pilnie powinien 
oddawać się ascetyce i nauce. Ascetyka i nauka, bez tego kapłan 
na żaden sposób obejść się nie może.

Ale czyż tak  dobrze nie może się każdy i nauce oddać, po
wie niejeden, przeciwny memu wnioskowi, czy owszem nie mamy 
wielu uczonych, którzy chociaż odosobnieni, oddają się pilnie nauce? 
Przyznaję bardzo chętnie, żc jest bardzo wielu takich co czas wolny 
od prac parafialnych poświęcają naukom i czytaniu, lecz zawiąza
wszy się w kongregacyą może znajdziemy jeszcze więcej ta 
kich. Jużcić każdy przyzna, że całej teologii św. w seminaryum 
się nie nauczył, że w tej nieskończonćj nauce wiele jeszcze ma 
do zgłębienia, do poznania, słowem, nikt nie zaprzeczy, że kapła
nowi potrzebna je s t ciągła nauka, bo mówi ks. biskup Cybicho.vski 
regens seminaryum gnieźnieńskiego w swej nauce pastoralnej: „Dość 
często spotkać się można ze zdaniem, że pasterzowi dusz obszerna 
nauka nie je s t potrzebna, że główną jest rzeczą jego pobożność
1 życie cnotliwe. To zdanie jest przecież równie fałszywe jak  
to, k tóre  naukę nad pobożność wynosi; równie rozległej nauki 
nie potrzebują wszyscy duchowni, bo różne są urzędy w kościele, 
ale w ystarczającą powinien każdy posiadać.“ Przecież każdy pa
m ięta słowa Ozeasza IV. 10 „Quia tu  scientiam repulisti, re- 
pellam te, ne sacerdotio fungaris m ihi,“ a tern więcej do nauki 
nas pobudzają słowa Izajasza: „Speculatores ejus caeci omnes, 
nescierunt universi: canes m uti non valentes la tra re , videntes 
vana, dorm ientes e t am antes somnia.“ (Is. LVI. 10.) Jeżeli 
więc każdy przyzna a przyznać musi, że potrzebna je s t kapłanowi 
znajomość dogmatyki, aby mógł wyjaśniać naukę wiary i bronić 
ją  od zarzutów, potrzebna znajomość moralnej, by sobie i innym 
módz poradzić w trudnych przypadkach, potrzebna znajomość 
pisma św., aby umieć wyjaśnić trudne miejsca innym i ku wła
snemu zbudowaniu, to nie mniej je s t także potrzebna, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach znajomość filozofii i nauk przyrodniczych, 
k tóre  głównie podstawę naszćj wiary podkopują. A teraz niechże 
każdy zapyta samego siebie, czy rzeczywiście wyniósł ze sem ina
ryum  dokładne i gruntowne wiadomości w tychże naukach? A 
chociażby tak  było, ileż to przez dłuższy czas uroniło się i poszło 
w zapomnienie z tych tak  mozolnie nabytych wiadomości! Bo 
jakże się to  powszechnie dzieje? Otóż wychodząc ze seminaryum 
wynosi się zapał i chęć do pracy, ale do pracy parafialnej. Nie
jedno prawda niedoświadczonemu neopresbyterowi przychodzi tru 
dno, dla tego szuka i szpera w książce, lecz powoli coraz rzadziej 
do książki zagląda, a że znikąd nie ma także bodźca i zachęty, zda
rzyć się może, że niezawodnie odwyka od pracy umysłowej. Dla tego 
konieczną nam jest rzeczą zawiązać się w kółka, konferencye, któreby 
na celu miały wspólną naukę i oświecanie się w wiadomościach po
trzebnych stanowi kapłańskiem u. Potrzebę tego także czytać można 
Scavini Theol. Mor. Tom I. De obligationibus Clericorum Nr. 
461. 3. „U t constantem  studiis sacris operam  im pendat, ne er- 
ra re  conti ngat cum tan to  ovium suarurn detrim ento. Item  Con- 
gregationibus a Vicario foraneo indictis sem per in te rsit atque in 
sua etiam  Paroecia si quatuor saltem  sin t Sacerdotes eas teneat 
de rerum  sacrarum  studiis exercitationes. Is tae  enim mirifice in- 
serviunt (si rite  habeantur) ad mutuam in Domino charitatem  
fovendam, ad fervorem augendum, abusus tollendos et disciplinam 
incorrupte servandam, aedificationi populo sunt, ipsis Ecclesia- 
sticis maximo profectui.“

Chociaż więc już z kilku młodszymi duchownymi w dekana
cie Pleszewskim o mym zamiarze mówiłem, i wszyscy jak  najchęt-

nićj na to się zgadzali, pragnę jednakowoż tę myśl poddać pod 
rozwagę i innych konfratrów, a moźeby za wspólną naradą i na
mysłem mogły stanąć konferencye w obudwu archidyecezyach. 
Proponowałbym więc, aby w każdym dekanacie choćby tylko 3 
braci natchnionych gorliwością o naukę, zawiązało między sobą 
kółko, kongregacyą pastoralną. Te kongregacye odbywałyby po
siedzenia swe co miesiąc na przemian u każdego. Po kolei 
każdy zobowiązałby się do piśmiennej pracy, a przewodniczący 
w kongregacyi przeznaczałby okres tak  z dogmatyki, moralnej, 
historyi, praw a kanonicznego, jako też mógłby podawać niektóre 
kwestye zawiłe do dyskusyi. Prócz tego rozważając po
trzebę książek stosownych i potrzebnych do szerszej nauki, a 
znów biedę wikaryuszy, którzy nie zawsze są w stanie za- 
kupować sobie dzie ła , kongregacyą pojedyncza obrałaby 
sobie bibliotekarza w dogodnem miejscu, który ze sk ład
kowych pieniędzy zakupowałby książki teologiczne podług 
decyzyi kongregacyi. N aturalnie, że konfratres należący do 
kongregacyi staraliby się obowiązki swe wkongregacyi jak  
w parafii ściśle wypełniać. Kongregacyą mogłaby przybrać 
sobie patrona lub patronkę, jak  to się dzieje w innych dy- 
ecezyacb. Nie określam bliżej statutów , lecz podajętylko za
rys utworzenia kongregacyi — myśl ta  nie moja, nie nowa, 
lecz wzięta ze wzoru innych krajów, których kongregacye pa
storalne bardzo dawno istnieją. Dla tego wnoszę prośbę do kon
fratrów , aby tę  myśl rozważyli i do Tygodnika katolickiego się 
zgłaszali, któi-ym ta  myśl się podoba. Zbyteczną mi się wi
dzą rzeczą wykazywać korzyści, jakieby dla nas przyniosły te kon
gregacye. Każdy kto był na konferencyach nauczycieli, przeko
na ł się, jak  ważne są one dla stanu  nauczycielskiego, a my bę
dąc nauczycielami prawd wiecznych, potrzebujemy tern bardziej 
wspólnie się naradzać, wspólnie oświecać. Gdy się częściej dla 
porady, dla oświecenia ze sobą łączyć będziemy, będzie panować 
między nam i zgoda i nie będzie podobnych roztererek, jakie 
w ostatnich czasach s ta ły  się zgorszeniem dla innych i nam 
zaszczytu nie przyniosły, bo takie sprawy wprzód na kongrega
cyi mogłyby się rozebrać, by zgodnie sobie postąpić. I  roz
prawy piśmienne użyteczne nieraz mogłyby zapełnić szpalty Ty
godnika katolickiego, bo niejeden czy z Seminaryum wychodząc, 
czy też z Akademii powróciwszy, znalazłszy w kongregacyi takiej 
zachętę do dalszej pracy, stałby się użytecznym dla konfratrów . 
Gdyby ta  spraw a nie m iała obudzić in teresu między konfratram i, 
wtenczas wspólnie z tymi, których już prywatnie się zapytywałem, i 
którzy jak  najchętniej myśl moją poparli, ułożylibyśmy ustawy, pod- 
dając je  Naj przewielebni ejszem Arcypasterzowi do zatw ierdze
nia, k tóry  pewno naszemu przedsięwzięciu swego wysokiego ze
zwolenia i błogosławieństwa by nie odmówił.

Ks. Zygmunt Sypniewski.
[Podzielając myśl szan. au tora , Red. Tygod. nie bierze na 

siebie odpowiedzialności za sposób i formę, w jakiej jest przed
stawiona, od czego zresz tą  zwalnia nas podpis nazwiska.]

Prasa — a zmitrężenie obecne.
(Dokończenie.)

Powszechne zmitręzenie przez prasę.
P ostęp , postęp, a na  każdem  polu  w idać tylko stępienie i 

upadek. Przedew szystkiem  n a tu ra  okazuje się n ieubłaganą 
przeciw niczką postępu, odm aw iając ludzkości z każdym rokiem  
coraz w ięcćj sił fizycznych. W zrost ludzi coraz się zm niejsza, 
długość życia się sk raca , o rgana  tęp ie ją . J a k  bardzo w zrok 
nasz osłabł, tego  dowodzi porów nanie płodów  stardj szkoły 
m alarskićj z płodam i nowoczesnemi. S tarzy  m alarze np. Y an  
D yck malowali k ra jo b razy  tak , ja k b y  j e  przez pow iększające 
szkła miano oglądać — nasi m alują d la  naszego oka grupy 
zlane. Ze słuchem tak  samo. Śpiew aczki po operach zrywać 
muszą swe p ie rs i, podnosić głos do niesłychanie wysokich 
tonów , aby ucho nasze zadowolnić. Nasz żołądek pragnie dziś 
samych w yszukanych potraw . W szystko musi być korzenne, 
silne, przypraw ione tęgiem i sosam i — p ro s ta  straw a już  nam  
n ie  służy. T ak  samo stępiały i o rgana  umysłowe. D aw nićj
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w
zadawalniano się „Magazynami rozmaitości," pisemkami ku roz
rywce, niewinnemi powiastkami. Jakże one wszystkie drobnemi 
nam się wydają, w porównaniu do naszych olbrzymich dzienni
ków ! Nie nauczono się z nich zbyt wiele, nie dowiedziano się 
z nich z pewnością, co Cesarz Brazylijski jad a  na śniadanie, 
lub kiedy wyjeżdża na przechadzkę, ale też za to nie ssano 
tyle trucizny z nich, co z dzisiejszych gazet. Acz one były 
skromne formą i treścią, trzymano i czytywano je  wielce, 
czasami rozrywano je  sobie w ręku. Sancta simplicitas! Któżby 
to z nas oświeconych i postępowych chciał dziś takie rzeczy 
czytać? Smak nasz znacznie postąpił w dzikości. Staroświec
kie a niewinne zabawki, nie mają dla nas już żadnego powabu. 
Aby nas ubawić, zainteresować, trzeba wywłóczyć brudne po
stacie z lochów więziennych, trzeba szperać po aktach krimi- 
nalnych, trzeba uchylać kulis sceny, trzeba brać obrazy ze za
ułków przedmiejskich i w jak  najjaskrawszych kolorach malo
wać to, co w interesie cnoty i moralności czytelnika nigdy nie 
powinno ujrzeć światła dziennego. P rasa  tćż znając smak swćj 
publiczności, goni za takim tylko towarem. Co to za nieoce
niony dla nićj połów, jak i skandal w teatrze, jak ie  kolosalne 
oszustwo na giełdzie, jak i spisek morderczy na dw orze książąt, 
jak ie  grzeszne związki kończące się samobójstwem, pojedyn
kiem lub rozwodem! Baletniczki i kaw iarki stają się tu bo- 
hatyrkami, zręczni złodzieje i mordercy postaciami historycz- 
nemi, wyuzdana chuć przezwana miłością — cnotą. Nie jeden 
zna lepiej, dzięki dzisiejszćj literaturze, życiorysy najgłównićj- 
szych morderców wr świecie, niż życie świętych i zasłużonych 
mężów swego kraju. Czyż w taki sposób nie muszą stępieć 
najślachetniejsze uczucia, zdziczeć najlepsze popędy duszy na- 
szćj ? 1 to nazywamy postępem ! Ten moralny upadek, ten
smak gruby, ten prąd nawoczesny, kochający się tylko w bru
dach, ten duch czasu spodlony, podnoszący chucie niskie do 
cnót, nie mający słowa nagany dla upadłych kobiet za ich 
bezwstyd, dla wiarołomnych małżonek, za ich sromotę, dla 
wyrzutków społoczeństwa za ich czarne życie, ten moralny, mó
wimy, upadek, ma się zwać postępem nowoczesnym, a staro
dawna cnota, skromność, wstydliwość, obyczaj surowy zaco
faniem i ciemnotą? O tempora, o mores! To je s t pierwsza 
połowa ogólnego zmitrężenia przez prasę. Przejdźmy do 
drugićj.

Dzienniki pozbawiają publiczność natężenia umysłowego 
i podają jć j  gotowe myśli i sądy ja k  ciasta do ust. Możnaby 
prawie o większćj części czytelników gazet powiedzieć, że czują 
wprawdzie własnem sercem, ale cudzą głową myślą. W końcu 
obca głowa opanuje i serce. Wszyscy utrzymują o sobie, go
towi nawet przysiądz na to, że mają swoje zdania o rzeczy, 
a tymczasem w najlepsze powtarzają i przeżuwają tylko to, co 
im dzienniki doniosły. I to podejście wcale nie trudno przy
chodzi dziennikom. Oczywista, w sympatyczny ton trzeba 
umieć uderzyć — trzeba wiedzieć, że muchy łapią się na sło
dycze, myszy na słoninę a niedźwiedzie na miód. A ja k  to się 
rozumie i wie, to reszta już łatwa — wszystkie ślachetne i 
nieśłachetne stworzenia same wnijdą w potrzask.

Dawnićj byli błazny, skoczki, kuglarze — lecz ci wszyscy 
sławetni przedsiębiórcy, przy swych błazeństwach, nie szkodzili 
wiele publiczności. Nie wymyślali nowćj religii, nie rozsiewali 
niebezpiecznych zasad, nie opowiadali o kryminalnych procesach, 
nie pisywali brudnych romansów, a jeśli czasem zgrabnie co 
skradli, to zawsze nie tyle szkodzili, co szkodzą zachwalane 
przez prasę akcyje, które potem nagle spadają i rujnują do 
szczętu łatwowiernych, albo zachwalany jak i towar fabryczny, na 
który się próżno tylko pieniądze wyrzuca. —

Może kto powie: oszukaństwa zawsze się działy. A i to 
dowodzi nie małego postępu, że dzienniki chcąc dziś podejść 
publiczność, daleko to delikatnićj i zręcznićj czynić muszą, 
aniżeli stare szarlatany. My temu przeczymy. Straw a dzien
nikarska je s t  tak samo pełna głupstw i niedorzeczności, ja k  
dawniejsze mowy i wywoływania nliczne. Czemuż to dziś nie 
daje wiary nasze publikum? Wszelkie baśnie dawno zbite i wy
śmiane, o Papieżu, o Jezuitach, o liczbie 13. o stołach wiru
jących, znajdują i dziś jak  najlepszą wiarę u naszego wielce 
oświeconego publikusu. Jakaż tedy różnica między dawnićjszą 
a dzisiejszą publicznością? Tamta nie wierzyła temu, co jć j

szarlatani gwarzyli. Przysłuchiwała się dla zabawy i kupowała 
drobiazgi dla żartu. Dzisiejsza publiczność wierzy na ślepo 
dziennikom, choćby te najkapitalniejsze prawiły je j głupstwa. 
Nasze społeczeństwo, mówcie co chcecie, mimo zachwalanego 
postępu spadło na nader niski stopień umysłowo, i straciło bodaj 
wszelki dowcip przyrodzony. Nieraz bierze się ono prawdziwie 
po dziecinnemu. Pokażmy to na przykładzie.

Nie słyszałże kiedy czytelnik o słodkich migdałach pana 
Rotschilda w Paryżu? Rzecz tak się miała. W Paryżu, gdzie 
bez wątpienia dzienników nie braknie i tym podobnych przeza- 
cnych pism, kazał w czasie lutowćj rewolucyi Pan Rothschild, 
który miarkował, jak i w iatr wieje, zakupić ogromne zapasy 
zboża w Ameryce, i sprzedawać je  ludowi po zniżonych cenach. 
Ale los nie chciał, aby to, co z czystego strachu powstało, no
siło na sobie cechę dobroczynności. National pierwszy zaczy
na oskarżać przed publicznością p. Rothschilda, że chleb' swój 
mięsza z potem ludu. Byłby to niesmaczny, zaprawdę, chleb. 
Ale lud zniósł to jeszcze spokojnie. Inne dzienniki zaczęły co
raz głośnićj wołać: miejcie^się na baczności; jego chlćb to nie 
chleb, to gips, to szkło tłuczone, to arszenik. Mieszkańcy P a 
ryża poczęli już trochę szemrać. Nareście jakieś pismo pu
szcza pogłoskę, że szczodry pan baron zepsutą sprowadza 
mąkę za nader tanią cenę, i aby pokryć to oszustwo, każe do 
niej mięszać słodkie migdały. Tego już było za wiele Pary- 
żanom. Wszystko co żyło, rozsierdziło się straszliwie i naje
żyło grzywy. Owa oświecona publiczność paryska nie wiedziała, 
że słodkie migdały trzy razy droższe są od mąki. Niech kto 
powie, że nasz wiek nie je s t oświecony.

My mamy w rzeczy samćj prawdziwych mitręgów. M itręga 
czy tam Filister, jak  go Niemiec nazywa, przysięga na ten 
program, który chwilowo najpopularniejszy i najwygodniejszy. 
Trafiali oni się i dawnićj — dziś są powszechni. Dopomogła 
do rozmnożenia tego rodzaju ludzi prasa, odkąd poczęła od
woływać się do zdrowego rozsądku mas. Przez to upadek lite
ratury i zdrowego rozsądku — literatury, bo sądy krytyczne 
stały się niemożebnemi; zdrowego rozsądku, bo go się wprzódy 
na scenę powołuje, za nim go się wyrobi. Nowoczesny m itrę
ga wie wszystko, zna wszystko, pojmuje wszystko, sądzi o 
wszystkicm, wydaje wyrok o wszystkiem, a od tego wyroku 
nie masz już apelacyi. Mitręga nasz ma niezłomne o swćj 
wszechwiedzy przekonanie, bo mu to mówią w oczy pisma, bo 
się na jego  rozum wszystkiem powołują ciągle. Pokusa to 
zbyt wielka, aby je j niemiał uwierzyć. Nic tedy dziwnego, że 
szewc albo krawiec, który nawet swego nazwiska bez błędu 
podpisać nie umie, przy kuflu piwa rozprawia o filozofii, głosi 
zdanie o ekonomii, odrzuca lub pochwala dogmata kościelne i 
ministrom daje nauki. Czy to nie prawdziwy postęp?

Skutki prasy dzisiejszćj są: głupota albo delirium tremens 
— filisterstwo albo czerwony radykalizm. Kto za wiele pije, do
staje delirium tremens, dzisiejsze pokolenie od zbytku drukowa
nego papieru dostaje także zawrotu głowy. Nawet poznaki tego 
delirium na jednćj i drugićj stronie są te  same. Wszyscy nićm 
dotknięci widzą mnóstwo czarnych punktów przed oczyma. P i
jak i mają te punkta za myszy, szczury albo czarty — zagorzali 
nasi politycy drobnego kalibru m ają je  za ultramontanów i J e 
zuitów. Delirium tremens koi się długim a spokojnym snem. 
Nasze chore społeczeństwo, niestety, nie może się przespać — 
dzienniki za wiele chałasu robią.

Wolność prasy.
Z Regensburga jedzie się godzinę drogi do Walhalli pod 

Donaustaufem. Z prawćj i lewćj strony trak tu  wybornego po
sadzone są małe drzewka grubości palca, które się widocznie 
m ają z czasem rozrość w aleją. Przed 12 laty gdym tę drogą 
po pierwszy raz jechał, były już także podobne drzewka, tak 
samo grube i wysokie ja k  teraz, bo tu i owdzie były już grub
sze i wyższe, stały na innych miejscach i miały inne nawet li
ście. Urzędnik administracyjny tego okręgu dokłada wszelkich 
starań, aby ten kawałek drogi, którym rok rocznie ze wszech 
stron świata tysiące podróżnych jeździ, ozdobić dachem z 
drzewek, lecz chłopi, do których przyległe grunta należą, nie 
dopuszczają wzróść żadnćj alei, bo się boją cieni dla swych



—  556  —

pól. Przez 10 la t na 20 tysięcy przeszło ■ drzewek młodych tu  
ścięto.

Widzimy, że na tój drodze nie jakiś staryzabobon, ale no
woczesna zasada wolności panuje. Okręgowy urzędnik ma zu
pełną wolność, co rok  2000 świeżych drzewek sadzić, a chłopi 
przywłaszczają sobie wolność ścinać je. Ale cóż to ?  Spodzie
wam się , że nie mam do czynienia z przeciwnikiem wolności 
druku. Podobnie i na polu socialnćm trudziło się mnóstwo 
znamienitych ludzi przez całe wieki, aby cnotę, bojaźń pańską, 
wiarę i wierność zaszczepić, a teraz prasa te wspaniałe szczepy 
szyderczo wycina. Czemużby to nie miało być w porządku? 
Kto chce i może, ma przecież zupełną wolność nowe latorózgi 
zasadzić.

Prasa je s t to  rozmnożone słowo; i my także jesteśm y tego 
zdania, że każdy, co ma usta, już na mocy tego posiadania, ma 
prawo do mówienia. Pierwszy zamek na usta ukuto przed kilku 
laty  w Niemczech, nie w Raju. Także i szybkie a stałe roz
powszechnienie słowa ma z wielu względów swoje dobre prawo. 
Kto w studnią wpadnie, dla tego zbawienną będzie rzeczą, skoro 
tak będzie krzyczał, iż go wielu ludzi usłyszy. Kto się 
w ręce rozbójników dostanie, ten oszczędzi krwi rozlewu a u- 
ratuje życie, jeśli w mgnieniu oka całą wieś będzie w stanie za
alarmować. Do T i m e s a  pisać, mówią Anglicy, to ostatnia ucie
czka uciśnionych. Kto na jak i piękny wpadł wynalazek, dobry 
spełni uczynek, jeśli go wspaniałomyślnie odda na dobro publi
czne. Gdy kapłan ma kazanie, życzyć sobie tylko można, aże
by go świat cały słuchał. Ale jak  się przedstawi ta  rzecz w 
razie, gdy kto będzie chciał kłamać, obmawiać, oczerniać, p ra 
wdę zabijać, uwodzić? Czyż nie masz też rzeczy, którym- 
by należało, któreby nawet powinny koniecznie pozostać w ta 
jemnicy? Skoroć czujemy odrazę do hyjen, wygrzebujących trupy 
z grobów, czemuż nie gardzimy kolporterami, naruszającymi 
groby familijnych tajemnic? —

Słowo je s t  wolne; — aleć każda wolność na świecie winna 
mieć w poszanowaniu dwie g ran ice: własny obowiązek i prawo 
drugich. Skoro te granice nie będą szanowane, wolność ludzka 
zamieni się w swywolę dzikich zwierząt.

Pierworodne słowo rewolueyi, najsłodsza z jć j  swobód, jak ą  
za każdą razą słodko uśmiechniętemi usty wygłasza, je s t  wol
ność prasy. Jest to przyrodzonem, niezbytćm prawem człowie
ka, tak  brzmi dobrze spamiętana formuła, myśleć i swe myśli wy
powiadać czy to ustnie czy piśmiennie czy tćż drukiem, słowem wsze
lakim sposobem wyrażania się w szerszem lub ciaśniejszćm kole, 
a każda forma szranków ogranicza tu godność człowieka i t. d. 
Któż razem z markizem Poza z takim samym zapałem i unie
sieniem nie wołał: „Jaśnie Panie, daj wolność myśli,“ nie my
śląc przytćm w przybliżeniu nawet, jak  wielką wypowiedział nie
dorzeczność. A je s t śmiesznością mówić o wolności myśli. 
Myśl jako taka nie da się podciągnąć pod żadne ludzkie prawo 
ja k  i pod żaden ludzki przymus,’ ona nie ma żadnego innego 
Sędziego nad sobą, prócz tego, który serca i wnętrzności prze
nika, i o niej nie może być wcale mowy w obrębie ludzkiej wol
ności. Na myśli nie masz eła, mówi przysłowie, i to je s t da
leko rozsądniej lubo mnićj poprawnie powiedziane. Inaczćj się 
ma rzecz z wypowiedzianą myślą, ze słowem. To występuje ze 
świata wewnętrznego w świat zewnętrzny; myśl staje się sło
wem, a słowo ciałem. Wszystko zaś, co w społeczeństwie ludz- 
kiem wywołuje skutki rozmyślne, musi się poddać porządkowi 
i podlegać prawu tak  ostrzegającemu jak  i karzącemu. Nie może 
na żaden sposób być dozwolonćm mówić, co się komu podoba, 
boby tćż musiało być dozwolonem czynić, co się komu podoba; 
każdy bowiem uczynek pierwej był myślą i przez myśl stał się 
dopiero skutecznym. Skoro zaś słowo pociąga za sobą skutki, 
to ono tćm więcćj wywoła skutków wedle miary swego rozpo
wszechnienia, i pisane słowo będzie miało pierwszeństwo przed 
wypowiedzianćm a drukowane przed pisanern pod względem sku
teczności i pobudki do czynu.

Nie masz żadnego Bozkiego i żadnego ludzkiego przyka
zania, coby już przez słowo samo nie mogło być złamane, n a 
wet i bez uczynku za niem idącego. Zaprzecza się Boga, 
blużni się Jego Imieniowi, kradnie się bliźniemu sławę, mówi 
się fałszywe świadectwo za pomocą jednego jedynego słówka. 
Jedna z nąjżaciętsźyeh walk, jak ie  hr. Bismark przed Królowym

grodem wieść musiał z berlińską izbą, toczyła się około tego, czy 
posłowi wolno je s t na mocy parlamentarnój wolności słowa 
wszystko wypowiedzić, co mu ślina do ust przyniesie? H r. Bi
smark miał przekonywającą mowę. Panowie żądają więc, iżby 
im wolno było bezkarnie popełniać wszystkie te przestępstwa, 
jakich się językiem dopuścić można? W sprawozdaniach z izb 
poselskich zanotowano po tych słowach „poruszenie;“ jednakże 
nie czytałem, aby ci liberalni bohatyrowie języka na postawione 
pytanie co odpowiedzieli. Tak więc Bismark pobił Austryaków 
pod Królouym grodem na głowę, a pruską izbę w Berlinie; czyn
ności północnoniemieckiego parlamentu nie mogły już nadal 
przez prasę dowolnie być wyzyskiwane. W zasadzie bez wątpienia 
ma prawdę po sobie potężny hrabia. Jeszcze więcej niż izby 
powinny dzienniki szanować bozkie i ludzkie prawo, a ustawy 
muszą tak  osób jak i zasad bronić przed wybrykami prasy. 
Wolność prasy w tym sensie, w jakim  pruska izba parlam en
tarną wolność mówienia pojmowała, byłaby bezrządem i barba
rzyństwem. Dzienniki mają prawo mówienia, inni ludzie mają 
prawo nie być przez nich obrażanymi. Każde prawe napotyka 
na szranki na prawie drugich.

Już po wiele kroć brano w obronę nieograniczoną wol
ność prasy i biorą ją  jeszcze. Ci sami, co wszelkim przywi
lejom i wyjątkom są przeciwni, domagają się dla prasy abso
lutnego wyjęcia z pod wszelkiego prawa. Prasa, mówią oni, 
może rzeczywiście prawa swego nadużyć, ale ona powinna być 
tylko przez prasę powściąganą, karconą i karaną. Ona sama nosi 
w sobie środki zaradcze, boć przecież można jój napaści ode
przeć, je j  gmatwaniny wykryć, prawdę wykazać również przez 
prasę. Takiemi sofizmami wodzą ludzi za nos. W ten sam 
sposób musiał rozumować już Kommodus, Cesarz Rzymski. 
P ragnął być nazwanym Herkulesem Rzymskim i ubierał się 
w znany elegancki kostium tego półbożka. Z pałką 
w ręku przechadzał się po ulicach Rzymu, i gdy mu przyszło 
do głowy, gruchotał tym, których spotykał, nogi, porczóm im 
rzucał sztukę złota, aby się dali znowu wyleczyć. Ten milutki 
tyran został ku wielkiemu pożytkowi ludzkości w wiliją nowego 
roku 192 zabity. Jęgo zasady wydobyła prasa ze zapomnienia 
ze stósownemi do okoliczności zmianami. Bo jeśli jak i dzien
nik dziś władzy, porządkowi publicznemu, wierze, obyczajowi, 
uczciwemu imieniowi bliźniego ręce i nogi potłucze, to nie daje 
on wprawdzie dukata na lekarstwo, ale pozwala wspaniałomy
ślnie tym, których to spotkało, dać się po innych dziennikach 
leczyć. T a k ! takie to liistoryje oni ro b ią !

Każda nieograniczona wolność je s t  prawem miecza, je s t 
wojną wszystkich przeciw wszystkim. Mocniejszemu je s t przy- 
znanćm prawo słabszego zgnieść, przez co tak  wolność mo
cniejszego je s t naruszona, bo mu dana moc siły swój naduży
wać, ja k  i wolność słabszego, bo się staje bezbronną ofiarą 
bezprawia. Już na mniej potoczy stem polu pracy nieograni
czona wolność handlu wywołała socialną wojnę, i słabych 
depce żelazne stopa kapitału. A przecież tu  wolność je s t 
zawsze jeszcze nieco ograniczoną, gdyż wszędzie jeszcze pewne 
produkta podlegają nadzorowi policyjnemu. Nie wolno sprze
dawać mięsa ze zwierząt niezdrowych, nie wolno wina zatru
wać, nie wolno dowolnie złych domów stawiać. Sama tylko 
dziedzina zasad idei porzucona je s t bez opieki. P rasa  zaręcza 
ze świątobliwćm oburzeniem, że prawo, obyczaj, religią bezpo
średnio powieżyćmożnadobrćj woli i zdrowym pojęciom publiczno- 
ści t. j .  gazeciarskich pismaków. A przecież uczą dzieje i do
świadczenie, że nic na świecie nie ostoi się bez obrony ze 
strony prawa. Cóżby się stało ze sprawiedliwością bez sądo
wnictwa ? Socialnego pola podobnie ja k  roli nie można od
dawać na łup złośliwości psotników. W cóżby się obróciły 
nasze kwitnące błonia, gdyby każdemu żakowi wolno było 
tamtędy przebiegać i przejeżdżać, zboża palić, źdźbła ścinać, 
bydło przeganiać i stróży poniewierać? Chłopi mieliby prawda 
zawsze jeszcze wtedy wolność, siać pszenicę i żyto; ale prze
widuję, że kochany chleb wnetby rzadkim się stał na świecie. 
A pole moralności ma być porzucone na pastwę wszelkim 
uiegodziwościom, wszelkim w ybrykom ! W imię wolności druku 
ma być wolno szydzić z religii, obyczaj kazić, moralność p ra 
sie zostawcie, a towarzystwo ludzkie zrzekło się przyszłości- 
Ludzkość ma prawo być rządzoną.
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Chodzi więc o to . by p rasie  nałożyć wędzidło. Nie dziw, 
ze się na  to  zżyma, ale to  konieczne, ta k  dla naszego, ja k  i je j 
sam ej dobra. W idzimy, że ryg le  i zamki są  po trzebne na świę
cie, aby złodzieje uczciwych ludzi nie napadali. D la samych 
w aryatów  n ad er je s t  zbaw ienną rzeczą , że ich zam ykają, iżby 
oknem nie wyskoczyli. I  na  p rasę  po trzebne są karby. 
N iektórzy sądzą dobrodusznie, że tu  w ystarczą same praw a 
karne. Skoro w ykroczą, będą karane. A le to w ielka omyłka. 
Takim  sposobem możnaby każdem u pozwolić nosić bron, a po
przestać  na  wywoływaniu od czasu do czasu, paragrafów  krym i
nalnego kodexu, zaw ierających kary  za uszkodzenia cielesne. 
Tem u, któregoby ja k i  nikczem nik, lub p ijany  człowiek śm iertelnie 
ugodził, małoby dopraw dy to  pom og ło !

Dotarliśm y do sam ego jąd ra  sprawy. W szystkie dotych
czasowe próby obracały się dotąd około dwócli rzeczy: wolno
ści prasy  i cenzury. C enzura byłaby dobrą, gdyby j ą  Aniołowie 
spraw ow ali, ale dopóki ona w ręku  ludzi będzie, nie przestanie 
być nieznośnemi pętam i. Znamy j ą  z la t daw niejszych. W szyst
ko szło pod topór, w szystko w skazane było na w ieczną za
gładę, cokolw iek sprzeciw iało się rozpanoszonej biórokracyi. 
W olno było Boga, kościół, cnotę, najuczciw szych ludzi lżyć, szar
pać, obrzucać błotem , cenzura prześw ietna na to  słów ka nie po
wiedziała, byleby tylko nie dotknąć uprzywilejowanych osób. 
K to  zaś chciał w ystąpić z obroną spraw y świętćj, p rzepadł bez 
litośc i ju ż  przy pierwszym  pulcie w biórze cenzury. P o  takich 
smutnych dośw iadczeniach, gotowiśm y zgodzić się raczej na nie
ograniczoną wolność prasy , aniżeli na taką  cenzurę. Boć zawsze 
przecież je s t  chlubnićj ginąć we w alce z bron ią  w ręku , niż się 
dać zarznąć ze związanem i rękom a ja k  nieme zwierzę.

A le z drugiej strony nieograniczona wolność prasy je s t  tćż 
niem ożebną, nie podobną, dopóki ludzie żyć chcą w zgodzie, 
obok siebie. Zatem  po trzeba koniecznie jak iegoś rozsądnego 
praw a. I  mamy rzeczywiście w niektórych państw ach niezłe 
p raw a pod tym względem. Zkądże mimo to bierze się ta  za
raza  —  jak im  sposobem może p rasa  bezkarnie trząść tronem  i 
ołtarzem , pom iatać pow agą władzy, 1’zucać się na  wszystko, co 
stanow i cześć i chwałę clirześciariskiej ośw iaty? A, bo praw a 
są tylko m artw ą lite rą , i przedm iotem  pośm iewiska, je ś li ich nie 
ma kto wykonać, i pilnow ać należycie. A komuż one to  są od 
dane, w czyje ręce złożone? Nie sążże stróże tych praw  sami 
zarażeni ogólnym duchem czasu, i usposobieni z góry w myśl 
naszćj p rasy?  Jakże  im więc musi być trudno  potępiać i za- 
stósowywać całą surowość praw a do spraw y, k tó re j w gruncie 
sprzy ja ją  1 A nielskiej by tu  po trzeba było bezstronności. O bra
cam y się tedy  w zaczarow anem  kole. N iew iara rodzi złe szkoły, 
te  rodzą złych urzędników  i lite ra tów , lite rac i rodzą  złą prasę, 
a p rasa  rodzi znowu niew iarę. Ducha chrześciańskiego b ra k 
nie naszem u społeczeństw a —  w tern całe nieszczęście. Tego 
trzeb a  wpoić w społeczeństwo, a odrodzi się niechybnie. W szel
kie inne lekarstw a  na naszą chorobę, będą tylko półśrodkam i, 
ale że i te  zdadzą się na coś, idźmy dalćj.

Praw am i samemi nie da się społeczeństw o w karbach  u trzy 
mać. U staw y zakreśla ją  tylko pew ne gran ice —  w śród tych 
g ran ic  m ogą być jeszcze  tysiączne rzeczy, k tórych praw a nie 
objęły i nie przeczuły. Cementem, który sp a ja  społeczeństw o, 
je s t  w iara, je s t  obyczaj chrześciański, a te  dwie rzeczy do p ań 
stw a nic należą, chyba o tyle, że ich bronić i przechow yw ać je  
powinno. Społeczeństw o nasze choruje, — po ilek roć razy  ju ż  
to  powiedzieliśm y —  państw o może odeń oddalać szkodliwe 
wpływy, lecz uleczyć go nie potrafi, a najmnićj za pom ocą p a 
rag rafów  prawnych.

P o tęg a  p rasy  je s t  bezw ątpienia s tra szn ą , ow ładła ona ju ż  
naw et i forum sędziowskie. Dziś og ląda ją  się ju ż  sędziow ie na 
p rasę , i częstokroć w brew  własnem u prześw iadczeniu, rozsądzają  
Bprawy w myśl opinii publicznćj. N ie sąż najlepszym  dow o
dem na  to  sądy przysięgłe ? Ależ jakżeby  oni mieli być silniejsi 
od tych, w których imieniu wyroki w ydają , to  j e s t  od swych 
m onarchów ? I  królowie o g lądają  się przecież na p rasę , i ra 
chują się z tą  potęgą. Toć oni z pierw szćj lepszćj sposobności 
skw apliw ie korzystają, aby co prędzćj pozbyć się kłopotu i u ła
skaw ić przestępców  prasow ych z więzienia, na  k tó re  sobie ja k  
naj sprawiedliw i ej zasłużyli.

D aleko więeój, niż nad tą  sym patyą sądow nictw a dłą prassy  
trzeba  ubolewać nad je g o  ślepem trzym aniem  się lite ry  p raw a. 
Co nie podpada w prost pod lite rę  praw a, to  uchodzi płazem. 
Można wypowiedzieć ja k  najgorsze bluźnierstw o, ja k  najw iększą 
złość, ja k  najniegodziwszą potw arz, trzeba  się tylko umieć wy
razić, trzeba  umieć zgrabnie obejść, a można być całkiem bez
piecznym. Gdy pow iesz: k ró l umrze przedem ną, gotów cię sę
dzia pociągnąć do odpowiedzialności o ja k i  spisek na życic k ró 
lew skie; gdy zaś pow iesz: j a  k ró la  przeżyję, n ik t cię za to  nie 
będzie niepokoił, bo to  nie podpada pod lite rę  praw a. L ite ra  
p raw a znaczy tu  wszystko i rozstrzyga wszystko. Z tąd tćż prasa, 
aby nie popaść karze, kusi się na różne w ykręty i sadzi na 
dwuznaczne wyrażenia. I  co za skutk i z tego? zepsucie, k a 
lectwo języka. Język, odkąd począł służyć w ykrętom , igraszce 
słów, stracił swą jęd rn o ść , p rosto tę , siłę i jasność. W ykręt 
przecież zależy na zagm atw ianiu i nieścisłości wyrażenia.

Potćm  drugi skutek je s t  ten, że n ik t nie je s t  pew ien swćj 
sławy. I  najuczciwszy człowiek może być sponiew ierany i za
czepiony przez prasę, je ś li  tu  tylko przebiegle umie się wziąśó 
do tego, a przebiegłości któż jć j  odmówi? W szyscy w ykształ
ceni zgadzają się na to ,  że osobiste napaści i oszczerstw a są 
brudne. Uczciwi ludzie gardzą tćż niemi: aleć my znamy za- 
eiężnych pismaków prasy  i ich stopień wykształcenia. P rzed  
tymi wszyscy zacni ludzi powinni być zabezpieczonymi, ale nimi 
nie są. Sprostow ania nie byw ają przyjm owane, albo byw ają 
obcięte i śmiesznie wystawione. P rzy  jakićj takićj baczności da 
się w szelka złość przeprow adzić bez narażenia się praw u p ra so 
wemu. Bogaty ja k i  człowiek może sobie jeszcze poradzić, ale ja k  
się obroni ja k i biedny koopera to r albo ja k a  b iedna chora za 
konnica tej jędzy  prasow ćj?

K aw aler może jeszcze  pojedynkiem  zatrzeć swą hańbę przy
najm niej w oczach świata, ale sponiew ierany kapłan czem za
trze  to  błoto, czćm się obmyje ze zarzutów  haniebnych, jak ie  
nań w róg ja k i skry ty  w dzienniku rzuci?  Nie pozostaje mu nic 
innego ja k  cierpieć i milczeć, bo skarżyć, staw ać przed  szranki 
sądowe wobec korespondentów  na galeryi, chciwych nowego 
łupu, nie byłożby to  tćm samćm, co spaść z deszczu pod rynnę ?

T ak  więc p rasa  może sobie dokazywać, co jć j się podoba 
— może zetrzeć, zgnieść swą ofiarę na miazgę, z pew nością u j
dzie jć j to bezkarnie. Z jednym  tylko wybranym przedm iotem  
n a  świecie, z publikum, z pospólstwem , p ra sa  nader grzecznie 
się obchodzi, bo naw et do stóp je g o  się ściele. Co gawiedź 
uliczna rozkaże, tego święcie p rasa  dokona. Ona uprzedzi je j  
życzenia, będzie odgadywać jć j  zachcianki, będzie sclilebiać bez 
sromu w szelkim  je j  brudnym chuciom. Tu całkiem  przew rotny 
porządek. P ra sa  grozi ku  górze, a służy na dole — do góry 
krytykuje, na  dole pochlebia —  do góry  obraca ostrze, na dół 
grzbiet tępy. Kościół czyni całkiem  in aczó j: praw i kazanie ku 
dołowi, a w górę  się modli.

Ratunek.

„Lectio ultim a brevis! P rzyznaję  się, żem rad , iż ta  osta
tn ia lekcya ma praw o do krótkości. N asze lekarstw a przeciw 
spustoszeniom  prasy  w szystkie razem  nader są szczupłe. Środka 
radykalnego nie posiadam y wcale. Gdyby ks. kanonik M olitor 
w Spirze 50 milionami guldenów mógł natychm iast rozporządzać, 
gdyby niemi w szystkie istn iejące czasopism a w Niemczech za 
kupił, personal redakcyi zachowawczo usposobił, katolicki nadał 
k ierunek, w krótkim  czasie te  wszystkie nieomal czasopism a ze
szczuplałyby, a now e tytuły rozszerzałyby znowu s ta re  tendeneye 
w niezliczonych dziennikach. G azety zaspokaja ją  przecież tylko 
popyt. P opraw cie publikum  a popraw icie i dzienniki, popraw 
cie szkoły a popraw icie i lite ra tó w ; wyrwijcie korzenie zielska a 
wszystko kwicie uschnie samo przez s ię ; ugaście ogień, a dym 
w net się rozejdzie. Jużem  raz  pow iedział: pisarze i publiczność 
nawzajem  ściągają się w błoto.

P ra sa  nie je s t  wcale miejscowem złem, k tóreby  można z 
organizm u społeczeństw a wyjąć ja k  nagniotek z palca. K to 
w stanie ducha czasu napraw ić z wszystkim i jeg o  tysiączny
mi czynnikami, ten  będzie tćż w stanie zmienić i  ducha 
p rasy ; w szystko inne j e s t  ty lko m azaniną i łatan iną. 
Można podpisywać akcye na dobrą p ra sę , m ożna pilnie
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pisyyyae k o r e sp o n d e n c y e , m ożna zy sk iw a ć  a b o n e n tó w , m ożna  
sam em u d ość  abonow ać, to  w szy stk o  bardzo d obrze, b ar
dzo  p ięk n ie  i bardzo zb aw ien n ie , le cz  na  tak iej m ie jsco w ćj u ldze  
nic s ię  n ie  zysk a  p rzec iw  o gó ln ej ch orob ie  i j ć j  źród łom . A leć  
ch cą  k o n ieczn ie  ra tow ać , n a tych m iast r a to w a ć ! T a k , trzeb a  n a 
tych m iast ra tow ać , le c z  o w o c  za led w o  po u p ływ ie  w iek u  się  p o 
k a że . W jed n y m  dniu  żad n ego  ludu, ba  n a w et żad n ego  m iasta  
s ię  n ie  zbud uje. C udow ne lek a rstw a , co  z dziś na  ju tro  sk u t
kują, ty lk o  id ea lis to m  i szarla tan om  są  w iad om e —  ja  n ie  w ie 
rzę w  żad n e u n iw ersa ln e  p igu łk i.

W sze lk ie  śro d k i zarad cze  m o g ą  o sta te c z n ie  ten  m ieć c e l:  
w sp iera ć  od d zia ły w a ją cą  naturę. Sam orod n e le c z e n ie  s ię  z w ie 
rząt p o le g a  na p o śc ie , ruchu i sp oczyn k u ; zap ew n e i  przy  na- 
turalnem  leczen iu  sp o łeczeń stw a  trzeb a  b ęd z ie  do tak ich  u ciec  
s ię  środ k ów . P o s t  za sad za łb y  s ię  na  pow strzym yw an iu  się  od  
trującej lek tu ry , ruch n a  za p o b ieg liw o śc i w szy stk ich  zacn ych  ludzi, 
a sen  na  trosk liw ym  przech ow yw an iu  i p ie lęg n o w a n ia  rd zen ia  
p ro steg o  życ ia  w  lu d z ie . W ted y  s ię  p ok aże, czy  żyw otn e siły  
o b ecn eg o  sp o łe c z e ń stw a  d ość  są  m ocne, aby s ię  raz je s z c z e  po- 
d źw ign ąć . D otąd  n ie  j e s t  m i żaden  naród w h istory i znany, 
któryby, chory  na p rzesy t o św ia ty  i w yrafinow anie, zosta ł 
od rod zon y . N on  ex  quovis lig n o  M ercurius. N ie  n apróżno B óg  
d op u ścił w szystk im  Ż ydom  w yw ied zion ym  z E g ip tu  w ym rzeć na  
p u szczy ; n ie  na próżno zja w iły  s ię  w ęd rów k i lu d ów ; greck ieg o  
i rzym sk iego  św ia ta  n ie  zd o ła ł n aw et św ieży  duch ch rześciań - 
stw a  u zd row ić.

N a sz e  n o w o czesn e  to w a rzy stw o  sta ło  s ię  m ateria lnćm ; n ie  
w iem , czy  s ię  znajdzie to cu dow n e s ło w o , za p om ocą  k torego  
m ożnaby mu ducha znow u p rzyw ołać . W  każdym  ra z ie  każdy w i
n ien  od s ie b ie  p o czą ć  n ap raw ę. N ig d y  in aczćj n ie  byw ało . 
Z w olna  u tw orzy  s ię  potem  św ieży  rdzeń rów n o  m yślących  ludzi, 
i je ś l i  ro la  n ie  j e s t  ca łk iem  obu m artą , to  s ło je  co rok  ob łożą  
rdzeń  i u tw orzy s ię  ca ły  las.

P o w y ż sz e  uw agi są  w ła śc iw ie  tak że  ju ż  od p o w ied z ią  na to  
p y ta n ie : co  czyn ić?  S ą d zę , żem  d ość  ja s n o  p rzy czy n y  upadku  
i różne p rak tyczn e  w sk a zó w k i n ap raw y  w yłu szczy ł. W końcu  
d o ło żę  tu je s z c z e  k ilk a  k ró tk ich  u w ag  w zg lęd em  w sp om n ian ego  
ju ż  le cz en ia  n atu ra ln ego . N ajp ierw szą  i n a jp o trzeb n iejszą  r z e 
czą  j e s t  p ost. J a k  o k o ło  o w eg o  k ap łan a  w  Ir lan d y i tam eczna  
ludn ość ze zapałem  ku p iła  s ię  tłu m n ie , aby ślubem  wyrzeć^ s ię  
tru n k u , ta k  sam o i lu d n ość  k a to lick a  po w szy stk ich  ziem iach  
p ow in n a  p o sta w ić  so b ie  za  w sp ó ln y  ce l w yk orzen ien ie  z gron a  
sw eg o  te j w ódczannęj litera tu ry . N aszćm  p ierw szem  zad an iem  
n ie  j e s t  r o z szerza n ie  dobrej p rasy , le c z  w y p a rc ie  i  w yk o rzen ie 
n ie  z łe j . Ż ebyśm y ty lk o  ra z  ju ż  m ogli ock n ąć s ię  z n a szeg o  
u śp ien ia ; j e s z c z e  p ra sa  o d g ry w a  r o lę  b e lk i na  żabim^ staw k u . 
T o  n iep raw d a , iżby p ra sę  ty lk o  p rzez  p ra sę  z w a lczy ć  m ożna. 
J a k  k ażd a  zbrodnia , tak  i  o n a  m usi być p o w śc ią g a n ą  przez sąd y  
i  m orał. Jak  m ało m ają o d w ag i sąd y  w sią ść  jć j  na  grzb ie t, 
ju żeśm y  w id z ie li, m orał an i o w ło s  n ie  rob i le p ić j. P rzed  k il
ku  la ty  (1 8 6 6 ) sk reś liłem  m oje zd an ie  w tćj m ierze  w  p ew nym  
p iśm ie ; trzeb a  j e  tu je s z c z e  raz p rzy to czy ć . „W edług  za 
sad m oralnej należy  n a łogow em u  grzeszn ik o w i odm ów ić  
r o z g r z e sz e n ia , sk o ro  n ie  ch ce  un ikać ok azyi. T a  za sa d a  m oralna  
m ogłab y  b yć n a js iln ie jszym  k linem  w p ień  p rasy  z łe j . C złow iek  
co  d n ie i la ta  ca łe  p rze sta je  ze złem  p ism em  ja k ićm , w yczy tu je  
co d z ien n ie  z n ie g o  n a jrozm aitsze  b lu źn ierstw a , szy d erstw a  z w ia 
ry  i k o śc io ła , za sad zk i na O jca  św ., o b e lg i na  d u ch o w ień stw o  
i r e lig ią , brudy w  n a jb ard zie j w yrachow anym  rodzaju . Z gad za  
s ię  n a  w szy stk o , p rzyn ajm n iej ua n a jg łó w n ie jsze  rzeczy , d la  te g o  
p rzec ież  trzym a so b ie  to  p ism o. G rzeszn ik  n a ło g o w y  np. w  
pń ń cto  s e x to  g r z e sz y  m ateria ln ie , u zn aje  a to li ze  w sty d em  i  skru - !  

cha sw e  u łom n ośc i p rzed  B o g iem ; n asz  zaś czy te ln ik  g a z e t  
g ćżesży  form aln ie , odpad a od B o g a  i zap iera  s ię  w iary  sw o jć j. 
M iind to  m ałd s ię  b ęd z ie  o b a w ia ł sp o w ied z i n asz  gentlem an- 
C źegóF ^ łid tfcie'?  'T o  u czc iw y  cz ło w ie k . C zy tyw an ie  d zien n ik ów  
n ie  j e s t  grzech em . M nie się  z d a je , że n iem ały  n ied o s ta tek  
cżu ć;%i§aflaj^yw ’H h sz ^ $ h n o r a ln y c h  i p a sto ra ln y ch  d zie łach . T e  
ztPt^ze je ^ ż m e ' stó j^ jń ah ^ aw itó j s to p ie , n ie  p rzysta ją  do naszych  
stóśhńjkódfc' ^ d e i i uśpyńdtfdfiik, dk ra z ie  g d y  mu s ię  to  zda po- 
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j e s z c z e  p rzy jść  do  te g o , że  ta k  sam o w sty d z ić  s ię  b ęd z ie  ten  
sw ój złój g a ze ty , jak  ten  sw y ch  z n a jo m o śc i, k tó re  grzech om  
d ro g ę  torują.

D rugim  środkiem  je s t  ruch, ruchliw ość. Spiril uosa s ta ły  s ię  
ju ż  n aszą  p otrzebą , i je ś li chcem y szk od liw e w yprzeć, to  w ich  
m iejsce m usim y tym czasem  jak  najm niej szkodliw e m ieć pod ręką. 
N adto dobre p ism a w naszych  stosunk ach  prasow ych są  n iezb ę
dnie potrzebne już d la sam ej obrony kościo ła , państw a i pojedyn
czych osób. Z tąd  ow e gorące  naw oływ an ia  i napom inania P a 
p ieża i w ielu  B iskupów  do popierania dobrej prasy. K oresp on 
dencye pisyw ać, trzym ać, p rzy sy ła ć  og ło szen ia , kupow ać ak cye . 
P olecać pism a w pryw atnem  życiu , starać  s ię  je  w m iejsce z ły ch  
w prow adzić itd . N igd zie  nie zbywa na zacnym  człow ieku , gd zie  
chodzi o sp e łn ie n ie  czegoś dobrego.

T rzeciem  naturalnem  lekarstw em  je s t  spoczynek . G dzie się  
jeszcze  n ie pojaw iła potrzeba czytyw ania gazet, tam  jej n ie  trzeba  
na żaden sposób  budzić. D uch gazeciarsld  dobrym  nie je s t. N a 
w et i dobre pism o donosić m usi o w ypadkach b ieżących, a nie 
je s t  przydatnem  i zbaw iennem  d la  uczciw ej duszy, p rzypatryw ać  
s ię  co dzień k łęb om  k łam stw a, gw ałtów , zdrad, n iesp raw ied liw o
śc i i ga łg a ń stw a , jak ie  treść ich stanow ią. S ą  n aturaln ie  p o ło 
żenia, gd zie  ga zeta  je s t  n iezbędną, ale o tern n ie m ów im y. D la  
zw yczajnego m ieszczan ina i w ieśniaka lepiej n ie m ieć żadnej, an i
że li naw et dobrą. S ą  przecież jeszcze  inne gw iazdy, w ed łu g  k tó 
rych m ożna s ię  rozpoznaw ać w kw estyach  czasu . D zien n ik i są  
jak  najm niej gw iazdam i sta łem i; są  one św ia te łk am i m ig o ta jące
mu, b łęd n em i ognikam i, szk lącem i łu sk am i i kom etam i.

J eszcze  w iele  udzielano rad, jak  dobrej p rasie dopom ódz. 
Z nam y je  d osta teczn ie , n ie  chcę ich  pow tarzać. O jed n ej ty lko  
w spom nę jak o o curiosum . P ow iedziano n am : duchow ni pow inni 
s ię  cofnąć, i pow inni s ię  starać  św ieck ich  d la chrześciań sk iej 
prasy pozyskać. Że ośw iecony m itręga  nie m oże zn ieść w idoku  
k ap łan a , to  je s t  rzeczą  ja sn ą ; a le  co ten p rojek t ma m ieć za sens  
u czyteln ików  pism kato lick ich?  W  końcu b ęd zie  bodaj charakter  
k ap łań sk i hańbą! M yślę sob ie  p rzecież, że d łon ie, zęb y , p a 
znokcie i to , co w o g ó le  stan ow i cz łow ieka  św ieck ieg o , to ś  m y  
te ż  na św ia t ze  sob ą  p rzyn ieśli; gd zież ted y  są  osobne przym ioty  
św ieck ie?  —  I ja  u trzym yw ałem , że  ksiądz n ie  nadaje s ię  do n o 
w oczesnej prasy, a le  n ie dla tego , iżby on za  m a ło  był dobry dla  
niej, ty lk o  że ona dla n iego  za m ało  je s t  dobrą.

T oć ted y  skończyłem . Jeśli za ś k to ś kon ieczn ie  chcek  w ie
dzieć ja k i uniw ersalny środek  na prasę, —  to mam jeden . W r ó ć 
cie E u ro p ie , w róćcie św iatu  w iarę w C hrystusa —  a w szystka  
nasza  b ieda s ię  skończy.

Zniesienie zarządu spraw duchownych w  Królestwie.
N a przed staw ien ie  k o m ite tu  zarządzającego  spraw am i K ró

lestw a, rząd rosyjsk i dek retem  z dnia 2 3  lipca b. r. zn ió s ł o so 
bny zarząd  d la „obcych w yznań" w K rólestw ie , w cielając go do 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  w P etersb u rgu . D okum en t ten  
brzm i jak  następuje:

W wykonaniu najw yższego rozkazu  zap ad łego  5 m arca 1 8 7 l Łroku o 
zam knięciu  zarządu spraw am i duchow nem i obcych  wyznań w K rólestw ie  
Polskiem  m inister spraw w ew nętrznych  w niósł p rzed staw ien ie do kom itetu  
do spraw K rólestw a o zw in ięciu  w spom ninnego zarządu i ostateczn ćm  z la 
niu takow ego  z departam entem  spraw  duchow nych o b cych  wyznań m ini
sterstw a spraw w ew nętrznych .

K om itet ten po roztrząśn ięciu  pom ienionego  p rzed staw ien ia  m inistra  
spraw w ew nętrznych uchw alił:

1. Istn iejący  w W arszaw ie duchowny zarząd w yznaniam i obcem i 
w guberniach K rólestw a P o lsk ieg o  zwinąć.

2. P row adzen ie czynności, o b ecn ie  n a leżą cy ch  do teg o  zarządu, p o
w ierzyć m in isterstw u  spraw w ew nętrznych  w departam encie spraw ducho
w nych obcych  w yznań, z w yłączen iem  spraw, poniżej w punkcie czw artym  
w ym ienionych.

3. R ów n ież  pow ierzyć m inisterstw u spraw w ew nętrznych  rozporządze
nie, drogą u stan ow ion ą , w szystk iem i funduszam i obecn ie znajdująceuii s ie  
w zaw iadyw aniu zarządu obcem i w yznaniam i w gub ern iach  K rólestw u.

4. Z atw ierdzen ie na posadach  dziekanów , przełożonych  i adm in istrato
rów' łW  n5Jsk  o i i< ań< He £ i cYi parafii 'i klasztbrów , regen só w  j  -sekretarzy k o n sy T
stJrfej«, feg^flsów  i* p ró iesófow  'sefninaryów  
berniach w arszaw sk iój, kalisk ićj, k ie leck iej, łom ży

, jf ta to ro w . K lasztorów w gu . [irxufeBs, .| uivmpatjKfliqtraii 
'•— z y n sk ie j, lu b elsk iej, piotr-
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k ow sk ićj, p łock iej, radom skiej, suw ałsk ićj i sied leck iej poruczyć głów nem u  
naczeln ik ow i kraju z zastrzeżen iem , aby przedstaw ien ia  zw ierzch ności d u 
chow nych o za tw ierd zen ie  osób  na tych  posadach  w n oszone do g łów n ego  
naczeln ika kraju za pośredn ictw em  i op in ią  gubernatorów .

5. W arsza w sk ie  ew an gelick o-au gsb u rsk i i ew a n g elick o  - reform ow any  
k onsystorze poddać zaraz pod b ezpośrednie zaw iadyw anie m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych z zastrzeżen iem , żeb y  k on systorze te  aż do od d zie ln ego  po
stan ow ien ia  d zia ła ły  na poprzedn ich  podstaw ach, a w e w szystk ich  w ypadkach  
w których w ed ług istn iejących  przepisów , k on systorze  p ow in n y b y ły  w ije -  
dnywać d eoyzye zarządu spraw duchow nych o b cych  wyznań w guberniach  
K rólestw a, w znosiły  przedstaw ien ia  do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych .

(i. UrzedniK ów zw ijanego zarządu spraw am i duchow nem i ob cych  w y 
znań w guberniach K rólestw a uznać za sp a d ły ch  z etatu  na ogóln ych  
podstaw ach ustaw y o słu żb ie  cyw ilnej w K rólestw ie.

7. N a  w zm ocnienie w roku bieżącym  funduszów  departam entu spraw  
duchow nych obcych  w yznań przez sum ę 12,000 rubli, na jednorazow e w y
datk i z powodu oddania mu spraw zw ijanego zarządu obeerni wyznaniam i 
w gubern iach  K rólestw a, oddać do rozporządzenia  m inistra spraw w ew nę
trznych kredyt, w yznaczony w bu d żecie  na u trzym an ie  p om ieo ion ego  za 
rządu w ciągu  drugiej połow y 1871 r., o u d zie len ie  zaś n iezbędnćj sumy 
na w zm ocnienie funduszów  departam entu spraw  duchow nych o b cych  wyznań  
od przyszłego 1872 roku p oruczyć m inistrow i spraw w ew nętrznych  w n ies ie 
n ie drogą ustanow ioną przedstaw ien ia , przy w zn iesien iu  budżetu na rok 
wspom niony.

8. P rojekt m inistra spraw  w ew nętrznych o zastosow aniu  do k ościo ła  
ew an gelick o-au gsb u rsk iego  w K rólestw ie ustaw y obow ięzującej w cesarstw'ie 
zakom unikow ać do przedw stępnych  w niosków  głów no zarządzającego II 
w yd zia łem  pobocznćj Jeg o  C esarskićj Mości kancelaryi i naczeluego proku
ratora n a jśw iętob liw szego  Synodu, a następ n ie spraw ę tę na nowo oddać  
do rozw ażen ia  kom itetow i do spraw K rólestw a Polsk iego.

9. Poruczyć m inistrow i spraw  w ew n ętrzn ych ; a) P o porozum ieniu się  
z nam iestnik iem  w K rólestw ie w yd elegow an ie  do n iego , dla prow adzenia  
czynności w w yd zia le  departam entu  sp raw  duchow nych obcych  w yznań, j e 
dnego lub kilku słu żących  w m in isterstw ie  urzędników , b) Po p orozu m ie
niu z kanclerzem  państw a i m inistrem  finansów określen ie d a lszego  k ie 
runku poruczonćj kom isyi m iędzy-narodow ćj spraw y, o rozdziale dóbr du
chow ieństw a krakow sk iego , w celu n ajp rędszego  jej ukończen ia , c) R ozw a
żen ie  o rg a n iza cji zarządu spraw am i w yznania  reform ow anego w gubern iach  
K rólestw a odpow iednio  do ogó ln eg o  obecn ie u stan ow ion ego  porząd k u  i 
w n iesien ie  sw ych  projektów , po przedw stępnem  porozum ieniu, z kim n a 
leży , do roztrząśn iecia  k om itetu  do sp raw  K rólestw a P olsk iego .

T aka uchw ała  kom itetu  10 (22) lipca rb. N ajw yżej zosta ła  zatw ierdzona  
a n astępn ie w skutku n ajpoddańszego  przed staw ien ia  zarząd zającego  m i
n isterstw em  spraw w ew nętrznych , 23 lipca rb. Jego C nsarska M ość raczy ł 
naznaczyć term in zw in ięcia  zarządu spraw am i duchow nem i obcych  w yznań  
w K rólestw ie Polakiem  i sp ad n ięcia  z etatu  je g o  urzędn ików  na dzień  1 
sierpnia 1871 r.

Wiadomości potoczne.
— Najprzew. ks. Arcypasterz wrócił zeszłą środę z Gniezna 

do stolicy swojćj w Poznaniu.
—  Dzisiaj wyjeżdża Najprz. ks. Suffragan Janiszewski celem 

udzielenia Bierzmowania do Wałcza.
— W przyszłym numerze rozpoczniemy druk obszernćj roz

prawy o artykułach Orędownika w sprawie inspekcyi duchownych 
w szkole. Dotychczas podaliśmy jeno króciutką korespondencyą 
„Z nad W arty,“ zastrzegłszy sobie wyraźnie, że zdania szan. ko
respondenta nie podzielamy i że osobne nasze w tćj mierze wypo
wiemy zapatrywanie.

— D ziennik Poznański przytacza kilka zdań z artykuliku na
szego o Tygodniku wielkopolskim, który w- sposób nader lekko
myślny obszedł się z poważnym pismem, jakim jest niewątpliwie 
Przegląd Iwoioski. D ziennik  ujmuje się za p. Libeltem, rozżalony, 
że tak wielka powagę w świecie literackim, bezwzględnie śmiemy 
zaczepiać. Otóż my nie cofamy nie z tego cośmy powiedzieli. 
Pan L ibet może być bardzo zdolnym i płodnym pisarzem, może 
być filozofem, Heglistą lub zwolenikiem Kanta, może być estety
kiem, astronomem, lingwistą ltd. może być, słowem, genialnym 
polihistorem, atoli geologiem on nie jest (do czego się sam zresztą 
przyznał), i w rozprawie swój O Naioodziskaeh • popisał rzeczy

w Tygodniku  naszym zamieszczoną, zamiast po prostu przyznać 
się do pomyłek i uzuać siłę argumentów przeciwnika, takifcj nie
dojrzałości i tak nieszczęśliwego pomięszania najprostszych pojęć 
złożył dowody, że ta  odpowiedź jego chyba z rozpraw ą: O wcie
lających się idejach wieku  porównaną być może. Na taką swa
wolę literacką my bezwzględnie zawsze i wszędzie powstawać bę
dziemy. Nie zasłoni nikogo ni słynne skądinąd imię, ni stosy 
dzieł i rozpraw już publikowanych. Bałwochwalstwo czy polity
czne, czy narodowe, czy literackie nie znajdzie w nas zwolenników: 
my je  potępiamy bez miłosierdzia. Panu Libeltowi niczego zgoła 
nie odmawiamy, ale skoro się odezwie publicznie ze zdaniami 
przewrotnemi, nienaukowemi a zgubnemi, my mu na ślepo ni wie
rzyć, ni czołem przed jego imieniem i zasługami bić nie myślimy. 
Zostawiamy to D ziennikowi i licznemu zastępowi bezwzględnych 
adoratorów, którzy nie pytają się co napisane, jeno na imię autora 
patrzą z ślepym uwielbieniem. Doić tego bałwochwaltwa u nas, 
które każąc bezmyślnie iurare in v>:rba magistri, zabija samodziel
ność ducha, krytykę wszelką unicestwia, i istoty do samoistnego 
sądzenia zrodzone, w prostą trzodę bydląt zamienia. Jeszcze raz: 
D ziennik  i Tygod. wielkopolski, który nie miał jeszcze czasu 
otrząść się z studenckich nawyknień, mogą zamiast argumentów 
i m i o n a  same stawiać; dla nas to nie wystarcza, my się ni sła
wnym, ni pięknobrzmiącym nazwiskiem tak zwanych ludzi wiedzy 
i zasługi przekupić nie damy. Co do D ziennika , który tak chwa
lebnie ujmuje się za powagą cudzego imienia, dziwimy się, dla 
czego nie poskarżył się przed publicznością we własnym swym 
interesie, że mimo wielkości jego niezrównanćj i ustalonój powagi, 
Tygodnik nasz tak niemiłosiernie go traktuje, co tydzień niemal 
nędzotę jego umysłową i moralną w bardzo dobitny sposób przed
stawiając. _________

— Tygod. wielk. z powodu artykułu  naszego o katolickim 
powieściopisarzu niemieckim, K. Botandenie, przerażony o przy
szłość Polski, woła w rozpaczy: „Dokąd ma nas doprowadzić
czytanie niemieckich powieści?" Rzecz p ro sta : Czytanie po
wieści u. p. K. Bolandena doprowadzi nas do wzmocnienia du
cha, przekonań i uczuć katolickich, do /.bogacenia wiedzy, do 
podniesienia w ogóle skali umysłowej. Z drugiej strony czytanie 
m  p. takiego Tygodnika wielkopolskiego zdolne jest zepsuć serce, 
zwątlić siły duchowe, poprzewracać w umyśle, a  w każdym 
razie je s t s tra tą  czasu. Tygod. wielk. udaje patrio tę i t r u 
chleje na sam ą myśl, zeby któś z Polaków miał czytać 
katolickiego pisarza, w języku niemieckim. Gdybyśmy za
chwalali narodowi sprosne powieści P . K ocka, D um asa, Hugo, 
n. p- Monte Christo, Wiecznego żyd a , N ędzników , Przeklę
tego itd., toby szan. patry jo ta  Tygod. wielk. zacierał nie
zawodnie ręce z radości. Tygod. wielk. sądzi zapewne, że tylko 
francuzkie rozpustne romanse są zdrowym pokarmem dla na
rodu naszego. Dobrze, niech się sam na nich zaprawia i niech 
je  ze swćj strony zaleca; co do nas, my powyższych pisarzy 
uważamy za największych wrogów' społeczeństwa, i tych, co ich 
teoryje komunistyczne rozszerzają, nie mamy za patryjotów, 
choćby w imię Polski wołali, że czytanie katolickiego au tora  
niemieckiego miałoby nas doprowadzić do zniemczenia. Tygodnik 
xoielk. doprowadza do n i h i l i s m u  —  on, patry jo ta!

Temeritas est jlorentis aetatis, powiedział Cicero, dodając, 
że gdy niedojrzała młodzież re j wodzić zacznie, lękać się trzeba  
rzeczy najgorszych: M aximae res publicae ab adolescentibit*
labę/actatae.

Mogą nas posądzać o niegrzeczność, prawdziwości słowom 
naszym i otw artości nikt nie odmówi.

— Z w ażnej urzędow ej r e la c ji kom endanta G aveau, złożonej rad zie  
w ojennćj w W ersalu  o w ystępkach  kom m unistów  paryskich, w yjm ujem y  
ustęp  ob szern iejszy , jako zaw ierający w iadom ość o prześladow aniu ducho
w ieństw a.

, ,B y ło b y , pow iada relacya , rzeczą zb y teczn ą , opow iadać w szystk o , eo 
w ładza  rew olucyjna zrob iła  w tych  dniach terroryzm u w P aryżu . Kto ogóln y  
przegląd teg o  uczyni, w net dojrzy brak zw iązku  i sprzeczność. Z ich 
p rzed sięw zięć  n ie przegląda żad en  porządek, ani system , zdają się  ty lk o  
w yw ołane in teresem  lub nam iętnością  chw ilow ą. M ają jednak  w spólny  
charakter, a  tym  je s t  zu ch w ałe zd ep tan ie  tych praw, które jak  K om m una

nienaukowe, .powtarzając . -dziwaczno-. hipotezy materyalistyoaayeb-—oświadeuula, miała wziąśe tr-opwkę; rmrr malpuiniiiłe -r. 1703,
uczonych jak  K art'(blaibK;0;g-t a, a bez i krytyki i wybór di Zaś >#> Óct-s^nyit)Si(Służąl(f®ś1[łftt|fe(łBWafcać! kórńitŚta bĆzplec^ńStwń-pńhlicżn^go, ipotem 
powiedzi swćj danćj p. Stefanowi Pawlickiemu na ;‘W2jjdłńwy''jć£dmKkómtańhy, ó podejrzanych, utworzenie trybunału rewolucyjnego, pod-
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danie  pod sąd  generałów , którym  szczęście n iedopisało, słowem wszystko 
nie kazało  się nie innego spodziew ać, ja k  rzez i wrześniow ych i m orderstw a 
zak ładników .

„Tym czasem  rząd  praw y francuzk i ukonsty tuow ał się  w W ersalu ; n ie
przeliczone trudności zwyciężywszy, poczynał zbierać siły  po trzebne do 
przyw rócenia w P ary żu  po rządku . A gdy gdzieindzićj, po różnych m iej
scach  F ran cy i, uorganizow ały się ruchy rew olucyjne, i zostały  słum ione 
w L yonie, w M arsylii, w Lim oges, w Sain t-E tienne, Paryż  został ostatecznie 
sam otnym  w swym buncie.

„D ziałan ia  w ojenne, rozpoczęte d. 2 kw ietnia i n ieprzerw ane aż óo 28 
m aja, codzień pogorszające położenie Kom m uny, były jej pozorem  do coraz 
w iększych okropności. Od pierw szego dn ia  rozpoczęcia  kroków  n iep rzy 
jacielskich, usiłow anie pojednania  wywołało m orderstw a ze strony wojska 
zbuntow anego. Potem  chcąc za złam ane plany pom ścić się na  członkach 
rządu , Kom m una postaw iła ich w stan ie  oskarżen ia  i zasekw estrow ała m a
ją tk i ,  wym yśliła zburzenie domu T h ie rsa , i w głupiój wściekłości, zapomi
n a jąc  o chwalebnych wspom nieniach, postanow iła i spełn iła  zburzenie  k o 
lum ny Yendóm e! L ecz gorzej je s z c z e  postąp iła . C hwyciła się zbrodni
czego system u zatrzym ania  zakładników , i ofiar swych poszukała  wśród 
na jznakom itszych z duchow ieństw a i urzędników . A rcy b isk u p  paryski, 
proboszcz od św. M agdaleny, i inni duchowni i zakonnicy, zostali p rzep ro 
w adzeni do C onciergerie  z p rezyden ten  B onjean, p rzyaresztow anym  w osta
tn ich  dniach m arca.

„ A  tu obok powyższych faktów , czyż przypom inać na leży  codzienne 
pogw ałcanie m ieszkań pryw atnych, ło trostw a w szelkiego rodzaju , pokryte 
zasłoną rewizyi, n iepraw e aresztow ania, n ieu sta jący  rab u n ek , i barbarzyń
sk ie  prześladow anie n iezgadzających się na to ?

„Z araz  w p oczą tku  kw ietn ia poddano konfiskacie m ajątki duchowień
stw a, i zaraz zaczęto w k lasztorach  i kościołach szereg  n ieprzerw any  szk a
radnych  rew izyi i św iętokradzkich  rabunków . W d. 4 kw ietn ia naszli za 
k ład  szkolny Jezu itów  na ulicy S trom ond, do M isyonarzy D ucha św. i dom 
Dom inikanów  na ulicy Jean -de-B eauvais . Z akonnicy byli zniew ażeni, sp rzę
ty potłuczone, piwnice wypróżnioue. We dwa dni potóm p rzez wojsko 
zajęty  został kościół św. Sulpicjusza, napadnięte  sem in ary um, i zaa resz to 
wany p rzeło żo n y ; następn ie  odwiedzono kapucynów  i S iostrzyczki ubogich,

„D nia  10 kw ietn ia  zaaresztow ano duchownych na M ontm artre, kościół 
zam knięto.

„D nia  10 kw ietn ia  zrabow any został kościół św iętego Ja k ó b a  du-H aut- 
Pas, i k laszto r Des O iseaux, kościół św. W incentego a  Pau lo ; i tu  w m iej
scu św iętem  klub  założono. Z nalazłszy  w k laszto rze  P ikpus narzędzia o r
topedyczne (do prostow ania ułom nych dzieoi P . R.) dziennik pew ien ogłosił o 
znalezien iu  to rtu ry , a  k ilka  kości tam że znalezionych pokazano głupićj 
tłuszczy  jako dowody ofiar ślepego fanatyzm u, również ja k  i ja k ie ś  dawne 
szkielety  znalezione i odkopane w kościele św. W aw rzyńca.

„G dy kolej przyszła na kościół N otre-D am e straszny w rzask  podniósł 
się  o głowę dziewczyny, znalezioną w stanie doskonałego zachowania, a  
k tó rą  w szyscy wierni poznali jak o  głow ę z wosku z relikw ią św iętej W a- 
le ry i.

„T ym czasem  wojsko w ersalskie zbliżało się coraz bardziój śc iskając  
okrąg m iasta  i co dzień w ypadła ja k a ś  p rzeg rana  d la powstańców. G odzi
ny Kom m uny były ju ż  policzone. K ażdy się na  to zgodzi, że wtedy wy
chodziły ty lko  burze z jej łona i z rozpaczonych stronnictw  k tó re  się 
z n ią zw iązały.

„Jakoż, gdy wojsko zajęło w d. 21 m aja wyżyny T ro k ad eru , obyw atel 
Raoul R igault kazał zastrzelić  zak ład n ik a  C haudey, adw okata  przy  sądzie 
appelacyjnym  paryskim . S tąd  też  w nocy d. 23 tłu m  sfederow aych upitych 
i rozszalałych nap ad ł na  k lasz to r D om inikanów w A rceuil, i wywlókłszy 
zakonników , dziko ich pom ordował na drodze publicznej. N areszcie w ię
zienie la R oquette  było w dniach 24 i 25 widownią straszliw ej rzez i, k tó re j 
ofiaram i stali się  n ie ty lk o  żołnierze, ale i inne znakom ite osoby.

„A  tu  pozwólmy mówić naocznem u św iadkow i tych scen krwawych. 
J e s t  nim  ks. D e Marsy, naprzód  uwięziony w w ięzieniu M azas, potem  p rze 
niesiony do R oquette , d okąd  go poprzedzili a rcy b isk u p  D arboy, ks. Degu- 
erry, p rezy d en t Bonjeau i n iek tó rzy  inni. C ela jego p rzy ty k a ła  do celi 
p rezy d en ta  i z nim  się porozum iew ał, gdy dziki glos i rozkazu jący  zabrzm iał: 
— P an ie  B onjean w yjdź i zejdź zaraz na dól! — Biedny p rezy d en t zrozu
m iał o co tu  szło i wym ieniwszy z  sąsiadem  o sta tn ie  pożegnanie, wyszedł-

„— Słyszałem  ja k  wym ieniano inne ofiary, mówi ks. Marsy, a  pom ię
dzy nim i: pan Darboy. S tanąw szy przy  oknie, niedługo w idziałem  orszak 
m ęczenników, ja k  schodził zbliżając się  ku mnie, a rcyb iskup  szedł pierwszy. 
K ra ta  zam ykająca  drogę pod m ojem  oknem  sta ła  i by ła  o tw arta . A rcy b i
skup po łożył na niej rę k ę ,  zatrzym a! się chcąc m ów ić, i k ilka  słów w yrzek ł;

a le  ha łas był tak  wielki, iż chociaż najw iększej uwagi dokładałem , nic nie 
m ogłem  zrozum ieć, w rzaski tych  dzikich w n e t gios jego  stłum iły.

Idźm y, idźm y, zaw ołał jeden z nieszczęśliw ych; teraz  nie czas na 
mowy. A rcybiskup  p ierw szy, a  za nim inni przeszli za k ra tę , odważni, 
pogodni w obec śm ierci i opraw ców .

.,— Ojciec D ucoudray otw arł su tannę na  przodzie, i pokazał im p iersi 
i m iejsce gdzie je s t  serce. W idziałem  ja k  przeszli na dziedziniec zew nę
trzny i pozostałem  z uozuciam i, ja k ie  m oże mieć kapłan , raz ostatni w i
dzący swego biskupa i b iskupa  na m ęczeństwo idącego . P o  k ilku  m inutach 
usłyszałem  huk strzałów  plutonowych.

„W szystko  to sta ło  się wieczorem d. 24 maja. N azaju trz  innych 15 
ofiar było pośw ięconych; m iędzy którym i Ojciec D e Bengy z tow arzystw a 
Jezusow ego. Stróż k tó ry  głośno wywoływał im iona skazanych, ni* mógł 
jego nazw iska przeczytać. Zakonnik  zbliżył do niego, rzucił okiem  na listę 
i rz ek ł po prostu : T o  j a l  i poszedł z oprawcam i na miejsce śm ierci. — Ż a 
dnego użalania s ię , dodaje św iadek, żednej reklam acyi, ani p łaczu , ani 
zleceń, ani uścisków, lub błogosław ieństw , ale p rosto ta, spokój, m ilczenie, 
nadaw ały  tej scenie ch arak te r najpow ażniejszy i najuroczystszy .

— W ybrani przez kap itu łę  m etropolitalną p a ry sk ą  trzćj w ikaryusze 
k ap itu łam i, po śm ierci arcyb iskupa  D arboy mianowicie ks. Louvrier, k s . 
Jo u rd a in  i ks. Bayle, na lis t, jak i od sieb ie  Ojcu św. posłali, z doniesieniem  
o swoim w yborze, o trzym ali pod da tą  8 lipca odpow iedź, w której Papież 
zaleca im szczegóiną troskliw ość o dobro duchowne archidyecezyi parysk ićj 
w czasach tak  trudnych  i niebezpiecznych.

— P ra c u ją  nad pro jek tem  do prawa przeciw ko p ijaństw u. Siecle wziął 
w obronę szynki i szynkarzy.

— R oboty  około napraw y kaplicy expijacyjnćj Ludw ika XVI w P a ry 
żu już ukończone. H aniebne nap isy , k tó rem i kom m uniści ściany poszpecili 
zostały  usunięte.

—  Dnia 11. b. m. odbędzie się  w Monachium dwudzieste 
pierwsze z kolei jeneralne zgromadzenie katolickich Stowarzyszeń  
niemieckich. G erm ania  spodziewa się, że zjazd będzie bardzo 
liczny. D otychczas zapowiedziało przybycie swoje przeszło 500  
osób. W ym ieniają kilku Biskupów i znakom itości niemieckich  
katolików, którzy po raz pierwszy wezmą udział w tóm zgro
madzeniu. Podobno i z Austryi i z Alzacyi zapowiedziane jest  
przybycie znakomitych osobistości.

—  N a dzień 6. b. m. naznaczony b ył zjazd Biskupów z Prus 
do Fuldy. Dotyczczas nic znane są jeszcze bliższe szczegóły  o 
czynnościach tego zjazdu.

— M inister wyznań bawarski Lutz w ystosow ał pod d. 26  
sierpnia do Arcyb. M onachijskiego obszerny memoryał z powodu  
listu  p astersk iego A rcybiskupa ogłoszonego  jeszcze w kwietniu. 
M inister nie uznaje dogmatu n ieom ylności, rozw odzi się  o Syl- 
labusie, w  końcu z przyciskiem  m ówi o n ie uw zględnieniu  P la -  
cetum regium  przez B iskupów  co do ogłoszania  dogmatu. P ism a  
berlińskie bardzo z tego  memoryału zadow olone. P. Lutz p ow ta 
rza w gruncie rzeczy w yw ody p. m inistra Muehlera. N ależy się  
ciężkich starć obaw iać m iędzy W ładzą duchowną a m inisterstw em , 
które dla kilku odstępców  chciałoby gnęb ić prawowiernych k a 
tolików.

—  Jest u nas jako też w księg. Tyt. Daszkiewicza w Po
znaniu do nabycia:

1) Antropologia przedhistoryczna S t e f a n a  P a w l i c k i e g o
2 ‘/2 sgr.

2) 0  nieomylności papiezkej X. Dr. W a r t e n b e r g a  2 1/* sgr.
3) Moderanci przez X. Z. G o l i a n a .  4  sgr. =  1 złp.
4) Godzina śmierci. Czytania m iesięczne dla wszystkich sta

nów. Wydał ks. J. S t a g r a c z y ń s k i .  Z obrazkami. Cena 5  sgr.
5) Petycye parkowskie w  D zień. poz. N apisał X. W arten- 

berg 2 sgr

Korespondencja Redakcyi.
Ks. Z. w S. p. N . Form ularzy  ju ż  nie mamy.
P. P .  w Gn. ln se ra tó w  nie zam ieszczam y.

N a k ład z ca  i R ed ak to r X. J .  S t a g r a c z y ń s k i  w P oznan iu . — C zcionkam i d rukarn i T ygodn ika  k a to lick iego  (A. Schuiaedicke) w P oznani* .
W  kom isie L . S tre isan d ta  w G rodzisku.


